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® o d c in k u :
Żydzi w  poezyi ludowej i w historyi ruskiej (Pr. Ra- 

wita Gawroński).

Siejba nienawiści.
Bywa, że mam niejednokrotnie m ożność 

być d u m n y  m ze sw ej przynależności do 
w yznania żydow skiego. W zbiera czasem  du ­
ma, kiedy się czuje n ierozerw alną nić z tą 
prastarą, a wiecznie m łodą kulturą intelektu, 
z tym  niezniszczalnym  esprit fo r t ,  k tóry ce­
chuje społeczeństw o żydow skie. I zw łaszcza 
ja , u którego w ęzły w yznaniow e są  tak silne, 
który m łodość spędziłem w  otoczeniu ściśle 
żydow skiem  i wciąż przypatruję się u najbliż­
szych życiu rodzinnem u niemal ortodoksyj­
nem u — dum a ta głębokie ma korzenie.

O statniej soboty  m usiałem  się jednak  
w s t y d z i ć  sw ej przynależności do w yzna­
nia m ych ojców. W stydem  płonąłem  na myśl, 
że ta  dzika, sfanatyzow ana, nieokrzesana, 
przez szarlatanów  do sza lu  podniecana hor­
da — to moi w spółw yznaw cy.

W ielkie afisze zapow iedziały wiec „oby­
wateli żydów " w  spraw ie „stosunku  w ładz 
autonom icznych do ludności żydow skiej". 
Poszedłem  na to zgrom adzenie. I w  przecią­
gu dwóch godzin znalazłem  się w  najcie- 
m niejszem , najobskurniejszem , m rocznem  śre­
dniowieczu... Miałem w rażenie, że oto najfa- 
natyczniejszy , najdzikszy, biczem nąjbrutal- 
niejszych instynktów  sm agany  plebs, święci 
orgie rozpasania i m oralnego w yuzdania . Je ­
żeli fan tazya nasza m oże sobie obecnie od­
tw orzyć obraz pachołków  inkw izycyi, rzuca­
jących się na oślep w  w ir kłębiących się,

gorących i potem ściekających cial —  to 
obraz taki m iałem  przed sobą we Lwowie 
w  sali „Jad Charuzim ", w  sobotę, dnia 27 
listopada, roku —  1909.

A ludźmi, w  których rozegrały się takie 
instynkta, k tórzy  w yli i ryczeli, zaciśnionem i 
pięściami się miotali i najstraszliw szem i prze­
kleństw am i rzucali —  byli niestety moi w spół­
w yznaw cy...

A inkw izytoram i, którzy ten lud fanaty- 
zowali, k tórzy m u hasła  pom oru w usta  k ła­
dli, k tórzy go przepajali nienaw iścią otocze­
nia — byli niestety  moi w spółw yznaw cy...

W stydziłem  się, żem  żyd.

Stałem  na trybunie i patrzałem  na  te 
św iecące żarem  płonącego fanatyzm u oczy, 
na  te drgające w  gorączce nienawiści oczy— 
i na tych zim nych, św iadom ie i celowo w  lud 
jad  w puszczających przew ódców , w śrubują- 
cych w ężow ym i sploty w  te ciem ne m asy 
hasta  nienaw iści i bratobójczej w alki, hasła, 
których potem nie sposób z tego ludu w y ­
trząść.

I stojąc tak  sam  na trybunie, otoczony 
w zburzonem i falami, zew sząd ku mnie prą- 
cemi, miałem do tego ludu m ów ić. A kiedy 
mi m ówić nie dawali — w olałem  zadać so ­
bie pytanie: dlaczego w łaściw ie ci ludzie tak 
wrzeszczą? C zy  dlatego, że w  kw estyi „sto ­
sunku w ładz autonom icznych do ludności 
żydow skiej" zajm uję inne stanow isko? Nie, 
nie dlatego ci ludzie krzyczeli. Oni jedynie 
krzyczeli, bom — Polak, bo się poczuw am  
do przynależności do narodu polskiego.

I kiedy przedstawiciel polskiego socyali- 
zm u chciał do nich przem ów ić, tom widział: 
stojący naprzeciw  mnie m iody człowiek, 
o żarzących nam iętnością oczach i pokrytych 
rudemi, hektycznem i plam am i policzkach, ża­
chną! się, jakby  go kto rozpalonem  żeleźcem  
osmalił i ryknął: nie mówić po polsku! nie 
m ów ić!!

A kiedy W ielki Inkw izytor antypolskiego 
szalu, Gerszon Zipper, rzucał k lątw y i „czar­
n y  rok" pom oru i śmierci przyzyw ał na

sw ych w rogów  —  w ów czas ten tłum  miał 
w yraz tak straszny  i ohydny, że przypom i­
nał mi daw no w idziany sztych, na  którym  
desperaci fanatyzm u ostrzą św ięcone noże...

W ychodząc z tego trzęsaw iska  biednych 
ogników  fanatyzm u zadałem  sobie p j-tan ie : 
W szak  syonizm  zapow iadał kulturalne odro­
dzenie żydow stw a, renesans ciem nych m as, 
uszlachetnienie jednostki, gnieżdżącej się w 
m rocznych zaułkach ghetta. W ięc tak  w y­
gląda ten renesans? W ięc takie jego  objaw y? 
W ięc tacy prorocy tego odrodzenia? W ięc 
Lionardo da Vinci renesansu  żydow skiego 
wcielił się w postać G erszona Zippera? W ięc 
droga od syonizm u wiedzie do takiego roz­
bestw ienia ?

*

N azajutrz po tej d em o n stra tio  a d  ocu- 
los, do czego doprow adziła zbrodnicza agita- 
cya szarlataneryi separatystycznej, zastano­
w iłem , się nad tem, co w łaściw ie p rzyśw ie­
cało aranżerom  tej kuźni nienaw iści i co oni 
w  ofiary sw e wpoić się starali.

Zaproszono lud, aby  z nim się porozu­
mieć co do kw esty i gospodarczej, ekonom i­
cznej. Chodziło o stosunek  w ładz m iej­
skich, dysponujących funduszam i publicznem i, 
do ludności żydow skiej. L w ów  liczy niem al
50.000 żydów  — więc obrady nad tą  w ażną 
kw estyą m iałyby zupełne uzasadnienie dla 
tych, którzy  sądzą, że rozdaw nictw o grosza 
publicznego jest w adliw e, że zarząd fu n d u sza­
mi dobroczynności dzieje się z krzyw dą żydów .

Lecz o tem jak  najm niej m ów iono! S pra­
wę tę, dla której pozornie „obyw ateli" sp ro ­
szono, schow ano zupełnie pod korzec! A ran­
żerów  tego zebrania kw estye bytu  zupełnie 
nie obchodzą! Im  obojętne, czy żyd m a co 
jeść , czy nie!

Im chodzi o to, aby się poczuw ał do 
osobnego narodu i mówił żargonem . T o  
w szystko . Pojęcie narodu i osobna gw ara  — 
to p u n c tu m  sa lien s  syońskich lub zakap tu - 
rzenie syońskich agitatorów .

Cały przebieg wiecu był pochodem  Don
K ichota-syonizm u za D ulcyneą-narodem . T a

T h e  E n g l i s h  H o u s e
■ r I . T  I M * • _

poleca na sezon obecny najnouJsze fasony kapeluszy Ifa, 
Borsalino, flngielsk. C. B. i flnf. Pichlera, jakoteż uJielki

Lwów, ulica T rze c ie g o 1M a ja  7. uJybór krauJatóuJ, bucikóu) i bielizny.
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m istyczna dam a, w  której istnienie syoniści 
niezachw ianie wierzą, by ła  patronką zebra­
nia. W  jej obronie kopie .kruszono, na jej 
cześć peany śpiew ano, dla jej chw alby in  
effig ie  w ieszano w szystk ich  „w rogów ".

I ternu fantom ow i w  oberże składano 
egzystencyę m as żydow skich, narażano go 
z zuchw ałą lekkom yślnością na w ojnę z o to ­
czeniem , na  represye, na  antysem ityzm  eko­
nom iczny.

W ierz żydzie w  Dulcyneę! — wołano. 
W ierz i głośno k rzycz: jestem  osobnym  na­
rodem ! I to cię zbawi.

Pozatem  m ożesz um rzeć z g łodu , poza- 
tem  m ożesz w  walce o byt szczeznąć —  by" 
leś w ierzył: „istnieje osobny naród, a Ger- 
szon Zipper jego prorokiem ".

W szyscy  zaś —  pouczano lud żydow ­
ski —  którzy ani Dulcynei, ani jej Don Ki- 
kichotowi, G ersonow i, nie w ierzą — są zdraj­
cami, t. j... Polakam i.

Miałem zaszczyt na tem zebraniu być 
zdrajcą.

*

W  szale nacyonalistycznego rozw ydrze­
nia starali się syoniści na tym  w iecu po- 
grześć punkt program ow y wiecu, t. j . :  w  ja ­
kim stosunku  żydzi we Lw ow ie uczestniczą 
w  funduszach dobroczynności publicznej.

K w estya to w ażna i dlatego radbym  nią 
się tu zająć.

Nie ulega w ątpliw ości, że niejedno żą­
danie do m agistratury  naszej m iejskiej sta- 
w ićby należało, że w e wielu kierunkach ró­
w noupraw nienie żydów' je s t rzeczyw iście... 
papierowe i że silnegoby należało  użyć w pły­
w u , ab y  niejedno zakorzenione zlo — w yko­
rzenić. C hoćby pierw szy z brzegu fak t: w 
m iejskich urzędach niem a żyda. Żyd w szy st­

kiem może zostać, tylko nie urzędnikiem  
miejskim. F aktów  takich znalazłoby się więcej.

Ale: jeżeli weźm iem y pod uw agę d o ­
b r o c z y n n o ś ć  publiczną, św iadczoną we 
Lwowie żydom  — to ani cień na  organa 
nasze autonom iczne paść nie może i zuchw a­
łością je s t jątrzenie ludności zarów no żydow ­
skiej ja k  i chrześciańskiej kłam stw em , jak o ­
by blantropia wobec biednych żydów  we 
L w ow ie była mniej w ydatną, niźli wobec in­
nych  w yznań .

Pobieżne przeglądnięcie ostatnich budże~ 
tów  byłoby tych szarlatanów  sep a ra ty zm ^  
którzy starali się w m ów ić w  żydów , że się 
ich krzyw dzi przy rozdaw nictw ie funduszów  
dobroczynności, przekonało, ja k  obosiecznym  
w alczą mieczem.

Śm iało stw ierdzić m ożna, że nigdzie tyle 
się nie robi na tem  polu, jak  w e Lwowie.

W eźm y kilka cyfr.
Od gm iny m iasta L w ow a otrzym uje *): 

szkoła głuchoniem ych (Bardacha) 1.200 K. 
kolonie w akacyjne dla dziew cząt 10.000 „ 
kuchnia ludow a izraelicka 600 „
żyd. kolonia w akacy jna w  Dębinie 1.200 ,, 
Tow arzystw o „O pieka" 100 „
T ow arzystw o  „Pom oc szkolna" 200 „ 
T ow arzystw o  „.lad Charuzim " 200 ,,

Gm ina m iasta Lw ow a przekazuje ze 
sw ych funduszów  zborow i izraelickiemu na 
potrzeb}' ludności ży d o w sk ie j: 
na szkółki froblow skie 3 .000  K.
relutum  za drzew o dla szkól lud. , 288 „
n a  fundusz sierot 8 .000 „
relutum za drzew o dla żyd. zakh

sierot 200 „
n a  fundusz w yżyw ienia  biednych

dzieci 2.400 „

*) Na podstawie budżetów z r. 1908/9.

na szpital 4.000 „
W reszcie przekazuje gm ina m iasta L w o­

w a zborowi izraelickiemu z t. zw . „funduszu 
ubogich" do rozdzielenia między ludność ż y ­
dow ską :
odsetki z funduszu żelaznego 5 .000  K.
kary pieniężne sądow e, pobrane

od żydów' 14.000 ,,
V, w ływ ów  rubryki XlX-ej fundu­

szów  gm innych  8 .600 ,,
7.3 opłat taks od przedstaw ień i 

zabaw  17.000 „
1I3 z  ogólnie zebranych datków  

now orocznych 210 „
na  zupę rum fordzką .2.400. ,,

Są to w szystko  św iadczenia gm iny cha­
rakteru ściśle d o b r o c z y n n e g o .  Św iad­
czeń natury  ekonom icznej, ośw iatow ej i t. d. 
naturalnie tu nie podałem .

*

Przytoczyłem  rozm yślnie te kolum ny cyfr, 
aby w  tem jask raw szem  świetle stanęła  per- 
fidya tych, co siaćby radzi nienaw iść i w  m ę­
tnej wodzie łow ić popularność i m andaty .

A takow ać rozum nie i w alczyć godnie 
o praw a — to zapraw dę obow iązek obyw a­
telski; lecz w ydym ać drobnostkę do giganty­
cznych rozm iarów , z odm ów ienia subw encyi 
now em u gniazdku nienaw iści chcieć przepa­
ści kopać między zgodnie od w ieków  w  m ie­
ście żyjącą ludnością żydow ską i ćhrześciań- 
sltą — to robota i niebezpieczna i perfidna.

B erto ld  M erw in.

F R .  R A W ITA  GAW ROŃSKI.

Żydzi w poezyi ludowej 
i w historyi ruskiej.

law iteś bez m asok i duszu pokażite.
P. K u l i s z .

(Ciąg dalszy).

Uczucia, m yśli, idee, tkw iące w  duszy 
człow ieka, m uszą koniecznie budzić odblask 
i uplastycznienie w  życiu i w  dziejach. Nie 
będziem y się zastanaw iać nad tem, jak  w spó ł­
czesny  chłop ruski zapatru je  się na żydów  
w  ogóle. M ożnaby ten stosunek scharak tery­
zow ać jednem  s ło w e m : nienaw idzi go. Za­
w iść, zazdrość, antagonizm  rasow y w ybu­
c h a ją  codziennie, przy każdem  zetknięciu 
się. S ą  one ż y w io ło w e ; tak  sam o ja k  były. 
M otyw y nienaw iści są te sam e. Pow strzym y­
w ane są  one jedynie  silą państw ow ą, ale 
bynajm niej nie kulturalnym  i cyw ilizacyjnym  
stopniem  rozw oju społeczeństw a ruskiego.

Jak  w yglądał stosunek  K ozaczyzny do 
żydów  w  historyi, w skazaliśm y to kilkom a 
słow y opierając się na  pisarzu żydow skim , 
w spółczesnym  klęskom  połow y XVII w.! 
W racać przeto do tego m om entu nie będę. 
Z atrzym am  tylko sm u tną  uw agę czytelnika 
n a  okresie, który nastąpił w  sto lat przeszło 
po buntach Chmielnickiego — na hajdam a- 
czyźnie. N iejednokrotnie miałem sposobność 
zaznaczyć, że nie był to ruch ani polityczny 
an i społeczny ja sn y  i celowy, ale zw ykła

sw aw ola państw ow a. Zrodziła się ona 
w  sercu w  środow isku wszelkiej sw aw oli 
kozackiej, nad Dnieprem, w  C zehryńszczyźnie, 
gdzie jeszcze żyw e były trądycye w alk 
Chmielnickiego. YYalki te, oprócz osłabienia
i zdem oralizow ania organizm u ludow ego na 
Rusi, nic nie przyniosły innego. N astępstw em  
tego była niewola i zupełny zan ik , wszelkiej 
idei politycznej, sam oistnej, samodzielnej 
w  rozdartem  w ojną dom ow ą społeczeństw ie 
ruskiem . Sw aw ola hajdam acka dosięgła 
szczytu  rozbestw ienia i dzikości, w ynikła 
dzięki bezsilności państw a polskiego, a skiero­
w an a  była, jak o  wrogi w ybuch, przeciwko 
klasom  posiadającym . Kto posiadał cokolwiek, 
bez w zględu na religję i narodow ość, staw ał 
się przedm iotem  pożądania, rabunku, przelewu 
krw i. Posiadanie „sribła i złota" sta ło  się 
m arzeniem  hajdam aczyzny, a żyd tym  o- 
bjektem , jako  najsłabszy, najbezbronniejszy, 
lecz posiadający owe przedm ioty m arzeń 
hajdam ackich.

N iektórzy historycy rosyjscy , jak  Kosto- 
m arow , a za nim cała szkoła h istoryków  ki­
jow skich  z A ntonow iczem , synem  Bonifacego, 
n a  czele aż do dzisiejszych m aniaków , opano­
w anych obłędem szkolnym , poszła za hasłem  
politycznem  Rosyi —  divide et impera. Rosya 
wie dobrze, że kozaczyzna w  jej państw o­
w ych granicach XVII w . była żyw iołem  
niesfornym , rozbójnickim , sw aw olnym  — 
niczem  więcej, ale to bynajm niej nie prze­
szkadzało je j zrobić kozaczyznę historyczną

w  Rptej polskiej obrońcą religii i mscicielką 
urojonych „krzyw d" — w brew  wszelkiej 
prawdzie. Otóż z tego- źródła w yrosła apoteoza 
najprzód Chmielnickiego, a  potem  Żeleźniaka 
i G onty. Ze zbójów  i rabow ników  nafabry- 
kow ano bohaterów . Nie w szyscy  historycy 
ruscy idealizowali te krw aw e czasy. W  na j­
now szej dobie dopiero poczęto z jak ąś  choro­
bliwą gorączkow ością otaczać nim bem  mę­
czeństw a rabow nikow  i m orderców  n a j­
pospolitszych. Zatraciło się pojęcie m oralności 
i spraw iedliw ości — w  historyi i w życiu. 
Do naw skroś now ożytnego pojęcia idei wol­
ności przystosow ano całą historyę Rusi, a ze 
skarbnicy  dziejów ukuto broń polityczną, 
w y zy sk iw an ą  i używ aną, a niekiedy w prost 
fabrykow aną ad usum  — przyjaciół Polski. 
W szyscy to w idzą, tylko nie ci, k tórzy  są  
narzędziem  nieśw iadom em  w  obcem ręku.

Ale to inna spraw a.
Spaczenie poglądów na  dzieje Koza­

czyzny i K oliszczyzny przechodzi wszelkie 
pojęcie, przybiera form y fantazyi historycznej, 
opiera się raczej na  w rażeniach niż na fak­
tach, trak tow ane je s t ze strony raczej poetyckiej 
niż rzeczyw istej. S tw orzono z tych dziejów 
poemat: pełen rozhukania się i sw obody, 
w yśp iew any  n a  tle stepów  i nieokiełznanej 
braw ury.

W łodzim ierz Antonowicz, k tóry  w raz 
z K ostom arow em  był tw órcą poetyczno-histo- 
rycznej szkoły  kijow skiej, ubrał kozaków  
i hajdam aków  w  barw y w łasnej w yobraźni
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Na powrotnej Mi.
Jakiś żal niew yslow iony, jakiś ból ser­

deczny opanow ał duszę, gdy  w  grudniu ze­
szłego roku redakcya Izra e lity  w arszaw ­
skiego zapowiedziała przerw ę w  w ydaw nictw ie. 
Ulegliśmy uczuciu, jakbyśm y stracili p rzy ja ­
ciela bardzo blizkiego, oddanego nam , acz
0 wiele od nas starszego, zaczem bogatszego 
w  doświadczenie życiowe.

D la nas, dla pokolenia, k tóre wzniecało 
ruch G oldm anow ski, zabrakło w  początkach 
pracy oparcia o jakiś w idom y n a  zew nątrz 
punk t w  kraju. „Przym ierze Braci“ żyło tylko 
w e w spom nieniach bolesnych tych, którzy 
z jego upadu gorzkie wynieśli uczucie zaw odu, 
a  może i w prost zniechęcenie do dalszej 
pracy. T oż z całą życzliw ością, ale i z n ie ­
dowierzaniem , a naw et pew ną rezerw ą pa­
trzy ła  —  m am  dziś to w rażenie — w iększość 
„sta rszych“ na początek roboty naszej, na 
zabiegi m łodszych około uruchom ienia om dla­
łej z rozbiciem „A gudas A chim " m yśli uoby- 
w atelenia żydów . „Słonecznego szczęścia1' 
życzył nam , m łodym , przedstawiciel starszego ' 
pokolenia p. poseł Loew enstein przy otw arciu 
uroczystem  pierw szej Czjdelni w e Lwowie. 
Rw ąca fala rozigranych uczuć m łodzieńczych 
nie pozw alała nam  w ów czas zastanaw iać się 
nad tem , czy sam  gratu lant słoneczne w tedy 
żyw ił nadzieje co do skuteczności naszej 
pracy. A w szak  dopiero w  póltory roku pó­
źniej stanął p. poseł na czele Koła Goldmana. 
T a k  on, jak  i inni starsi.

W ięc nie stąd szła ta  siła, co do czynu 
pobudziła. Szukać jej m usieliśm y i znaleźliśmy 
ją  gdzieindziej: w  pełnej w łasnej sam ow iedzy, 
iż praca nasza jest w prost koniecznością
1 w  tej konieczności dopatryw aliśm y się jej 
skuteczności. I nie m ożna dziś taić, że pewien, 
a naw et znaczny, choć nie uśw iadom iony 
w pływ  na nas w yw ierał Izrae lita . Boć na 
um ysł m łody o wiele silniej działa zew nę­
trzna form a, jakiekolw iek uzew nętrznienie 
jakiejś myśli czy kierunku, niż abstrakcyjne, 
nieuchw ytne rozw ażanie istoty ruchu danego.

i narzucił je  następcom  swoim . W edług 
niego —

Szyrokuju w olu, błyskuczuju staw u
W  ony kolyś dobuwaly,
Z a  w o l u ,  z a  s t a w u ,  za mytu rodynu
W ony bujni hoiowy k łaty .

Bardzo to ładnie, ale —  niestety — nie­
prawdziwie, bo i sam  Chmielnicki do końca 
życia niezbyt dobrze w iedział za co się bił. 
Raz mówił: w alczyłem  o kobietę, drugi - -  o 
religię, trzeci — o w olność ("nikt nie w ie­
dział w szakże o jaką), a w  końcu szukając 
tej wolności, o k tórą niby w alczył — po­
szedł do M oskw y.

T en  sam  A ntonow icz nazyw ał hajdam a­
ków  „n aj w i e r n  i ej  s z y  mi  s y n a m i "  U kra­
iny i u trzym yw ał, że oni to —

---------------------hotow y poklaty
Za kryw du swoho ludu,

, Szczop p r a w d u  boronyt ta  w  o 1 u
Strasznoho ne zlakatyś sudu.

Frazesy  poetyckie! sm utne św iadectw o 
obłędu politycznego — nic więcej. Jak  rozu­
mieli praw dę i w olność — obaczym y.

M aksim ow icz powiadał, że hajdam acy 
uważali rozbój, zbójnictw o jak  polowanie 
(„ochotiliś razbojem "). S reżniew ski, który 
sam  fabrykow ał dum y kozackie, nie w ahał 
się nazyw ać hajdam aków  „zbójam i leśnym i", 
Skalkow ski dopatryw ał się w nich „piratów  
lądow ych", nazyw ał „biczem  stepów ". Na 
skargi krym ców  o rozboje i łupieże odpow ia­
dano, że „hajdam acy — to hultaje, w łóczący 
się po stepach i oprócz w stepie, nie m ający

Jedynym  zaś w idom ym  drogow skazem  w  ru ­
chu asym ilacyjnym  stal [się dla nas z chwilą 
upadku „Przym ierzą braci" i zaw ieszenia 
w ydaw nictw a Ojczyzny  — Izraelita , jako 
w ykładnik  myśli i uczuć, jakie ożyw iały 
zaw sze w szystk ich  żydów -Polaków  tak tam 
za kordonem  jak  i tu u nas w  kraju.

T o ż  nie dziw, że zaprzestanie w ydaw ­
nictw a jego w  zeszłym  roku po czterdziesto- 
kilkoletniem istnieniu w yw ołać musiało i w y­
w ołało przykre uczucie pustki niezapelnionej, 
że pozostaw iło w rażenie osunięcia się owego 
Juliuszow ego kamienia, przez Boga rzuco­
nego na szaniec w zajem nego zrozumienia, 
zgodnego porozum ienia różnowierczej ludno­
ści kraju.

*

Szczególniej boleśnie daw ała  się pustka 
ta  odczuw ać za kordonem , zw łaszcza w  W a r­
szaw ie t. j. na  gruncie najbliższym  Izra e lity , 
na którym  pow stał i działał. 1 tam  zw łaszcza 
uw ydatniła  się ow a potęga działania w idocz­
nego znaku naszego ruchu na opinię, boć gdy 
zabrakło Izraelity , asym ilacya dla tej opinii 
przestała istnieć. Zaw ieszenie jego było nie­
tylko dla prasy syońskiej i żargonow ej upad­
kiem ostatniego m ohikanina asym ilacyi, ale 
także dla ogółu pism polskich „ostatn im  w y ­
m ow nym  dowodem  bankructw a asym ilacyi".

W ięc już  spiesznie w y k o p a n o  grób dla 
unieruchom ionego chwilowo Izra e lity  i zain- 
tow ano nad nim  zgodnie Beąuiem  asym ilacjo.

Nie m asz jej już  — krzyknął ze złośli­
w ym  uśm iechem  I la in t  żargonow y do 
w tóru  z katolicką B olą  — bo nie m asz już 
Izra e lity ; um arła razem z Izra e litą — stw ier­
dzić miał K uryer poranny, takim  tonem , jakby  
w racał z pogrzebu jakiej dalekiej znajom ej
i... i jedni i drudzy przeszli nad nią do po­
rządku dziennego.

Tym czasem  w  chórze opinii publicznej 
miejsce głosu Izra e lity  w  kw estyi żydow ­
skiej zajęli dziedzice wcale nie pow ołani, bo 
I la in ty  et cons. z jednej, a D zień  i satelici 
z drugiej strony. Społeczeństw o zaś ogarnęła 
apatya, kom pletna dyzoryentacya w kw estyi 
żydow skiej, k tóra —  nie w chodzim y w  to,

nigdzie przytułku". T a ta rzy  nazyw ali ich 
„butkały" — zbieranina hultajska.

A A ntonowicz zrobił z nich obrońców  
. p r a w d y  i wo l i " .

T y p  m oralny kozaków  i hajdam ków  
w ygląda w cale nie ponętnie w edług ich 
w łasnej charakterystyki, wcale nie tak  po 
rycersku ja k  u późniejszych apologetów. 
Rozbój, pijaństw o, sw aw ola, były rakiem 
niszczącym  cala kresow ą kozaczyznę.

YV przystępie oprzytom nienia kozak w y ­
krzykuje z żalem: —

Hej korczm o nasza, korczm o — kniahyne!
Czom w tobi kozaćkoho dobra bohato hyne?

A sam a jesy ne oszatno chodysz 
I nas kozakiw —  netiah, pid stuczaj, bez sw ytok

(wodysz!

O w olność palenia „horiłk i" upominali 
się zaw sze gorąco, a ukrócanie tej „w olności" 
uw ażali za  „krzyw dę".

W iadom o przecież, że i sam  „b a t'k o “ 
Chm ielnicki przetrzeżw ial się rzadko, a  nikt 
go od tej w ady nie zdoła obronić.

Nikt silniej nad Kulisza nie w ytykał wad 
w łasnem u narodow i i jego  przew odnikom  
przew rotnym  i nikt potężniejszym  głosem  nie 
uderzał w  ten gm ach sam ochw alstw a i fałszu, 
jakiem i udekorow ano dzieje kozaczyzny.

W olał on o lepszą przyszłość dla sw ego 
narodu.

Niechaj pokyne w as kozacka w ola dyka,
Szczo krowju tiszylaś, chw alylaś pożaramy,
Tum anyla ludej brechlywym i wistiam i
Pisniam y slaw yła bezum ne hajdam aćtw o,
Klala ku ltu rnykiw  jak  ludożerne państw o.

czy świadom ie czy bezwiednie — w ydobyła 
na  pow ierzchnię życia publicznego pod zna­
kiem spraw y litwacko żydow skiej daw no ta ­
jone antagonizm y społeczne, przynosząc ze 
sobą beznadziejną gorycz i pessym izm  obu- 
strony w  pojm ow aniu i ocenianiu tej spraw y.

Ale im gorzej — tem lep ie j! T y lko  
tym  paradoksem  m ożna i należy powitać ze- 
szlotygodniow ą zapow iedź podjęcia na  now o 
w ydaw nictw a Izraelity , który zm artw ych­
w staje  w  takiej chwili ogólnej apatyi i d ła­
wiącego pessym izm u, w  chwili gdy nacyo- 
nalizm  żydow ski zdaje się tryum fow ać na 
rzuconej przez rząd carski kości niezgody 
między synów  jednej ziemi we formie od­
rębnych kuryi żydow skich w  autonom ii. 
A zm artw ychw staje, bo zabrać chce głos 
„w  przekonaniu, że w  publicznej dyskusyi 
nad tą bolesną sp raw ą, k tóra  zwie się kw e- 
s tyą  żydow ską, g łosu  tego, głosu żydów  za­
sym ilow anych brakow ać nie pow inno".

Jesteśm y i ż y je m y !
Jesteśm y, by „naw oływ ać do obyw atel­

skich czynów , do niesienia ośw iaty  kaganka 
przed ciemnemi rzeszam i żydow skiem i". z je ­
dnej strony, z drugiej zaś by „inform ow ać 
ogól polski o prądach nurtujących w śród m as".

Żyjem y, a życiem naszem  „m iłość kraju 
i um iłow anie jego kultury, współczucie dia 
m as żydow skich, które gnuśniejąc w  ciem no­
cie i nędzy, od sw ych św iatłych przew odni­
ków  w yczekują ra tu n k u ".

T o  zadanie i program  obecnego Izra e lity , 
ten sam  co przed dziesiątkami lat, a objaw ić 
się w inien dziś jak  i przedtem w  energicznem  
zw alczaniu fanatyzm u i ciem noty w  grom -
kiem naw oływ aniu  do braterstw a i jedności.

*

Pow rotna fala konieczności odczutej i 
zrozum ianej w yrzuca obecnie Izra e litę  znów  
na w idow nię publiczną. W  tem odczuciu 
zrozum ieniu potrzeby przeciw działania bardzo 
in tenzyw nego napierającym  zew sząd prądom  
w rogim  widzim y rękojm ię pow odzenia pod­
jętej na  now o pracy i zapew nienie jej sku­
teczności, byle to zrozum ienie i odczucie 
udzieliło się w szystk im  tym , którym  tak  do

O w łasnym  swoim  narodzie pisał:
Narode bez putia, bez czesti i powahy,
Bez praw dy u zaw itach predkiw  dykich,
T y szczo postaw  z bezum noi odw ahy 
H i r k i c h  p j a n y ć  t a  r o z b i s z a k  w e 1 y-

(k i c h

O warware! Pokiń tryum fow aty,
T a szczerwonij od sorom a tiażkoho:
Sczo wsi suside znaju t szczo nazw aty  —
A t y  s w o i m  n e  n a z o  w e s  z n i c z o h o

Nie lańciuchom  sebe, brechneju wy skowaly!

Chmielnicki sam  o sobie m ówił słow am i 
Kulisza:
Robactwo z czerew a moho skriź rozpowztosia 
t n a p o h y b e l  d w ó c h  s ł a w i a ń s k i c h  n a c i j  
W am pirany kriwawym i wzialosia.
.la staw sia dżeretom  ludżkoi zloby 
Proslawlennym  imiam św iatyw  pekelnu zradu,
Nosyw Mazepu, Gontu, Puhacza w utrobi 
M utyw istorykam  p i d s l i p o w a t y m  prawdu

Chw ali K atarzynę II za to, że:
Rozbojamy j ruinoju  nesytu
H a d i u k u z a p o r o h a m y  ty w b y ł a
I hołowu jechydno —  jadow ytu
Zaliznoju p iatoju rozdaw yła.

Ze stanow iska cyw ilizacyjnego „rozboje 
i ru ina", ow o ciągle w ichrzenie, ow o idealizo­
w anie rozbójnictw a i próżniactw a, tylko 
w stręt spraw iać mogło.

(Dokończ, nast.)
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bro kra ju  ja k  żydow stw a leży na sercu, byle 
stało  się pow szechnem . A zdaje się, że osta­
tnie w ypadki w  Królestwie, zw łaszcza te, 
które na  gruncie w arszaw skim  się rozegrały 
bardzo dobitnie, w prost im peratyw nie w ska­
zują, że z sy tuacyi obecnej tylko jedno m o­
żliwe je ś t w yjście, bo

Nie pomogą próżne żale.
Ból swój niebu trza  polecić 
A samemu wciąż w ytrw ałe 
T rzeba naprzód iść i... świecić!

T ak ! Rozświetlać m roki ciemne ghetor 
w ych  nizin, rozjaśnić horyzont w zajem nych 
stosunków  m iędzy różnow ierczą ludnością 
kraju.

T o  ma i chce w m yśl obecnej sw ej 
zapow iedzi zrobić Izraelita . W ięc niechaj za ­
powiedź ta  będzie ow ą pobudką, co wedle 
slow  sędziwej autorki Ezofow icza w  zatratem  
po ,vietrzu ma grać, a której odpowiedzieć 
winien' oddźw ięk zgodny w duszy i sercu 
tych, do k tórych  się zw raca.

E leazar Byle.

Sytuacya parlamentarna.
(Oryginalna korespondencya „Jedności").

Wiedeń.
D otychczas ciągle jeszcze sy tuacya nie­

w yjaśniona. Losy prow izoryutn budżetow ego 
jeszcze nie zapew nione, parlam entarna komi­
sya  Unii słow iańskiej — mimo dw ugodzin­
nych obrad —  nie m ogła powziąć żadnej de- 
cyzyi i z pow odu zasadniczych różnic w  z a ­
patryw aniach przerw ała sw e  dalsze obrady.

K om isya parlam entarna Unii słow iańskiej 
sk łada  się z szesnastu  członków , z tych 
ośm iu ośw iadczyło się za cofnięciem w nios­
ków  nag łych , reszta g losow ała za u trzym a­
niem dalszej parlam entarnej obstrukcyi, a to 
tak  długo, dopóki gabinet B ienertha nie ustąpi.

H oroskopy bynajm niej nie pom yślne.
W obec rów ności g łosów  parlam entarnych, 

jako też  wobec tego, iż przew odniczący —  we­
dług sta tu tu  Unii słow iańskiej — nie ma 
w  razie rów ności g łosów  praw a rozstrzyga­
nia, sp raw a stanow iska Unii w  obecnej sy ­
tuacyi parlam entarnej dalej jest w zaw ie­
szeniu.

S ytuacya przedstaw ia się znow u dla m o­
żności pracy parlam entarnej bardzo nieko­
rzystnie. Z Unii słow iańskiej jedyni Słow ianie 
południow i okazują chęć i wolę u trzym ania 
parlam entu i stara ją  się pozyskać dla pracy 
praw odaw czej czynniki dotychczas niepoje- 
dnane.

Radykali czescy sprzeciw iają się jednak  
ze w szelkich sił tym  staraniom  sanacyjnym , 
znajdu jąc  poparcie u m łodoczechów i ag ra- 
ryuszy  czeskich.

Radykali czescy uchw ali dalsze konty­
nuow anie obstrukcyi i nie zezw olą naw et na 
pierw sze czytanie prow izoryum  budżetow ego.

D alszą trudność w  obecnej sytuacyr par­
lam entarnej stanow ią n iejasne pojęcia rekon- 
strukcyi, niepew ność tego, w jakiej formie 
i za czyjem  w spółdziałaniem  m ianoby po Bie- 
nercie pow ołać now e m inisterstw o.

Panow ie K ram arz i Dr. S transky , a  prze­
dew szystk iem  agraryusze  czescy zachw ycają  
się m ożnością pow ołania m inisterstw a urzę­
dniczego, podczas gdy narodow cy katoliccy, 
Słow ianie południow i i postępow cy tem u się 
sprzeciw iają.

Radykali czescy m ają  w idoczny zam iar 
stałego w ytrw an ia  w  sw ej taktyce obstru- 
kcyjnej i noszą się z zam iarem  ew entualnego 
w ystąp ien ia  z unii, o ileby unia słow iańska 
nie kon tynuow ała  dalej swej polityki obstru-

kcyjnej. W edług pojęcia i w yobrażenia rady­
kalistów  czeskich, pierw szorzędnym  obow ią­
zkiem unii je s t spow odow ać upadek dotych­
czasow ego rządu. Organ ich w skazuje na  ko­
nieczność, by prądy oportunistyczne nie uzy- 
skaty  tej przew agi w  kom isyi parlam entarnej 
unii, k tóraby um ożliw iła politykę ugodow ą 
z rządem.

Gdyby się jednak  okazało — pow iada 
organ radykałów  czeskich — że ich starania 
są  bezskuteczne i darem ne, w ów czas, w ystę­
pując z unii, radykali czescy w ysnu ją  odpo­
wiednie konsekw eneye".

O ileby przecież, mimo próśb i starań, 
okazało się możliwem załatw ienie prow izo­
ryum  budżetowego, W ówczas rząd  zw oła na j­
prawdopodobniej sejm  czeski. W edług tej 
w ersyi byłoby możliwem, iż sejm  czeski już 
w  przyszłym  tygodniu rozpocznie sw e obrady. 
W  sferach posłów  niem ieckich zapatrują się 
na  tę w iadom ość dość sceptycznie.

W  każdym  razie faktem  sm utnym , a dla 
w yborców  najw ażniejszym  je s t okoliczność, 
iż praca p raw odaw cza nie rozpoczęta, iż po­
stulaty w yborców  zależne są  od woli i uspo­
sobienia, czy też hum oru obstrukcyjnych po­
słów.

W tk.

V M  w straw ie  żydowskiej w P o lsce ') .
(Andrzej N i e m o j e w s k i  o litwakach).

Ostatni w yw iad w arszaw skiego dziennika 
Hajnt u p. A ndrzeja N iem ojewskiego, postę­
pow ca i redaktora Myśli Niepodległej, miał 
zupełnie odm ienny przebieg, niż poprzednie. 
Podczas gdy drudzy interlokutorzy w spó łp ra­
cow nika Hajnt’a poglądy sw e na  kw estye, 
poruszone przez pismo żargonow e, w yrażali 
ex abrupto, im prowizująco, przyczem  nie 
wchodzili szczególnie w zagadnienie t. zw. 
l i t w a c k i e ,  p. N iem ojewski nietylko, że 
natychm iastow ej odpowiedzi w ręcz odmówił, 
lecz nadto skry tykow ał sam ą formę w yw iadu 
i w  gruntow nej sw ej, udzielonej w  nrze 114 
Myśli Niepodległej odpowiedzi, najwięcej 
m iejsca poświęcił stosunkow i i i t w  a k ó w 
do Polski i żydów  polskich.

D ziennikarz żargonow y staw iał p. Nie- 
m ojow skiem u cztery następujące pytania:
1) Jak  się zapatruje na ostatnie artyku ły  prasy  
polskiej w  kw estyi żydów  wogóle, a litwraków- 
w szczególności?, 2) Jakie wedle p. N. stan o ­
w isko pow inni zająć Polacy w zględem  nap ły ­
w ow ych żydów  rosyjskich, zw anych  litwa- 
kami, uw ażających się za żydów  i od rzuca­
jących m yśl pozostania kiedykolw iek Polaka­
mi, ale chcących mimo to być dobrym i o b y ­
watelam i ojczyzn}'? 3) Czy w  przyszłym  sa ­
m orządzie w inny  być przyznane żydom  pra­
w a na  równi z Polakami, czy też m ają na­
stąpić jakie ograniczenia, dalej, czy przedsta­
wiciele narodu polskiego w Dum ie państw o­
wej m ają prow adzić walkę przeciwko ogra­
niczeniom, które rząd zam ierza w prow adzić, 
czy też nie? 4i Jaka przyszłość czeka żydów' 
w  Polsce wobec ruchu kooperacyjnego, który 
w ypiera ich z handlu, stanow iącego dotąd 
g łów ne źródło ich zarobkow ania?

Poddając przedew szystkiem  konfrontacyi 
sam e te cztery pytania, p. N iem ojew ski w y­
kazuje cały szereg  sprzeczności, jakie zaw ie­
rają. T ak  n. p. pom ieszano w  pytaniu trze- 
ciem i czw artem  ż y d ó w  d a w n o  w  P o 1- 
s c e  o s i a d ł y c h  z ż y d a m i  n a p ł y w o ­
w y m i .  N astępnie pom ieszano w  pytaniu  dru- 
giem i czw arte n praw a w s z e l a k i c h  a u ­
t o c h t o n ó w  z uroszczeniam i zaborczych

*) Por. a rtykuły w nrach 44,45 i 46 Jedności.

im igrantów . Potem  pom ieszano kw estye czy­
stej walki z kw7estyam i czystej sprawiedliwo­
ści i t. d. Ale przed sform ułow aniem  poszcze­
gólnych odpowiedzi redaktor Myśli Niepodle­
głej czyni jeszcze jedną w ażną uw agę;

„Literat-dziennikarz żydow ski, przybyw a­
jący  do mnie z upow ażnienia redakcyi Hajnt’a, 
w  ten sposób m otyw ow ał sw oje do mnie 
przybycie, iż redakeya jego byłaby ciekawa, 
co w  tak palącej spraw ie powie rzecznik kie­
runku, opierającego się na szerokich zasadach 
hum anitarnych i apelującego do idei bezwzglę­
dnej sprawiedliwości. T u  ogarnia mnie w ąt­
pliwość, czy zw rócenie się w  tę stronę było 
racyonalne i czy  m a się prawm odw oływ ania 
do zasad sprawiedliwości i hum anitarności, 
jeżeli się w  swej działalności nie opiera na 
nich, ale na zasadzie ekskluzyw izm u narodo­
wego i walki. Kto apeluje do siły *), ten już 
tem sam em  nie apeluje do spraw iedliw ości".

W  odpowiedzi na pytanie pierw sze p. N. 
zaznacza, że „stanow isko, jak ie  względem 
spraw  polskich zajęła prasa żydow sko-litw a- 
cka. było tak afronteryjne i w ęrost niekiedy 
nienaw istne, że m ożna było stracić cierpli­
w ość i zapom nieć się. Jeżeli rozbudził się 
w  kraju gorejący antysem ityzm , to w  m asach 
żydow skich nigdy nie brakow ało gorącego 
antygoizm u (?! L ek to r), a jeżeli ł a g o d z i l i  
g o  w  z n a c z n y m  s t o p n i u  s z l a c h e ­
t n i  z w7 o 1 e n n i c y  a s y  m  i 1 a c y  i , k tórzy 
nieraz t y l e  z a s ł u g  p o ł o ż y l i  n a  p o lu , 
n a s z e j  n a u k i ,  o ś w i a t y ,  l i t e r a t u r } '  
to w brew  tym  zacnym  i praw dziw ie obyw a- 
telskm  dążeniom  żydzi-litw acy cale beczki 
oliwy dolewali do przytłum ionego ognia, szy ­
dząc i z d r a j c a m i  n a z y w a j  ą c  t y c h  
ż y d ó w ,  którzy  d o  n a s z e j  o j c z y z n y  
p o l s k i e j  p r z y s t a l i  i razem  z nam i w ier­
nie służyć jej chcieli... M ilkliwym, ostrożnym  
i d ą ż ą c y m  d o  j a k i e g o ś  modus vivendi 
(w spółżycia) z P o l a k a m i  - ż y d o m  z d a ­
w n a  w  P o l s c e  o s i a d ł y m ,  przeciwstawił 
się żyw ioł napływów}', w yzyw ający , arogan­
cki, zryw ający wszelkie daw ne ugody i po­
rozum ienia, głoszący bezw zględną w ojnę i 
bezw zględny separatyzm "...

Przytoczyw szy cały szereg m anifestacyi 
antypolskich ze s trony  litw aków  podczas ru­
chu wolnościow ego w Królestwie, p. Niemo­
jew sk i kończy odpowiedź pierw szą jak  na­
stępuje:

„T rudno mi tedy m ów ić o tonie prasy 
polskiej, c h o ć b y  d l a  m n i e  n a j n i e -  
p r z y  j e m  n i e  j s z y  m, bez w sp o m n ien ia  tego 
losu, k tóry  brzm iał i brzm i z drugiej strony 
nietylko przeciw zdeklarow anym  antysem itom  
i asemitom, ale naw et lilosemitom (zw olenni­
kom  asym ilacyi, Lektor).. L itw acy zatem  
osiągnęli to, czego chcieli i dziwić się zaiste 
należy, że dbają jeszcze o to, co o nich 
prasa polska pisze..."

Z odpowiedzi p. N iem ojewskiego na py­
tanie drugie podaję poniżej następu jące u stępy :

...„Zapom nijm y na chwilę, że elem en­
tem napływ ow ym  są  żydzi rosyjscy . Będzie­
m y tedy mieli fakt m asowej emigracyi cudzo­
ziemców. W edle mnie na to pytanie odpo­
w iada czw arte, że ruch kooperacyjny w ypiera 
ich (żydów ) z handlu, będącego dotąd głó- 
wnern źródłem  ich zarobkow ania. Otóż dla 
Polaków  ich ziemia ojczysta, ich m iasta i w sie 
są  g łów ną podstaw y ich bytow ania. Jeżeli 
masow'a im igracya chce ich wypierać z oj­
czyzny, m uszą się bronić i będą się bronili... 
Idźm y dalej. M asow a im igracya sk łada się 
z żydów  rosyjskich. Dziś chyba ju ż  każdy

*) A utor robi a luzyę do tego, że wojujący 
l i t w a c y  w antagonizmie swym przeciw Polakom 
ufają, jako  sui generis „ludzie rosyjscy", w  opiekę 
i poparc ie  rządu. Lektor.



wie, że element ten je s t rusyfikatorski *). Żyd 
rosyjski sw ojem  „Szto? zdieś jeszczo nie ga- 
w ah jat pa h u sk i“ nie dopełnia owego grze­
cznego usprawiedliw ienia się cudzoziemca, 
że nie rozum ie języka krajow ego, na co w 
Polsce zaw sze każdy aż do przesady stara 
się bodaj łam aną m ow ą pytającego odpowie­
dzieć, lecz robi poprostu —- afront... Idźmy 
jeszcze dalej. Żydzi rosyjscy7, czyli litwacy, 
uw ażają się za żydów. Jest w praw dzie przy­
ję ta  dość pow szechnie zasada ze w szech 
m iar godziw a i słuszna, że każdy sam  okre­
śla sw ą narodow ość przez fakt zeznania... 
Litwacy zeznają wprawdzie, iż są  żydam i, 
ale w noszą wszędzie ze sobą kulturę rosy j­
ską, m anifestującą się głów nie językiem  ro­
syjskim . My ich poznajem y tylko z tej stro­
ny, jeżeli chodzi nie o zasady', ale o stoso­
w anie zasad. A przytem  w W arszaw ie  są 
w praw dzie dw ujęzyczni: m ów ią po rosy jsku  
i niemieckim żargonem ... A teraz ostatnia 
część tego p y tan ia : ż\'dzi n a p ł y w o w i ,  
odrzucający m yśl zostania Polakami, chcą 
mimo to być dobrym i obywatelam i kraju. T u  
zatem  rodzi się pytanie: co to znaczy dobry 
obyw atel kraju?... Czy to znaczy, że żj'dzi- 
l i t w a c y  będą się na ulicy zachow yw ali 
przyzwoicie? Ależ to jest spraw a ich z poli- 
cyą, która nie znajduje się w rękach Polaków. 
Że będą handlowali uczciwie? Ależ to byłby 
oblig tylko względem prokuratoryi... Że będą 
płacili w szystk ie podatki? Ależ to obchodzi 
m inisteryum  skarbu... Nie łudźmy' ani siebie, 
ani drugich. T a  cząstka obyw atelskości, która 
Polakom została i w której oni jedynie głos 
mają, dotyczy politycznie naogól tylko pol­
skości i jej stanow iska w państw ie. Czy za­
tem żydzi-litw acy będą Polakom  pomagali, by 
to ich stanow isko z każdym  rokiem było le­
psze? Ależ żydzi-litw acy w yraźnie głoszą, że 
tylko o sobie m yślą i myśleć chcą... Nie m o­
gę się tu tedy dom acać nigdzie tego „dobre­
go obyw atela kraju" ze stanow iska natural­
nie nie takich a takich m inisteryów  i depar­
tam entów , ale ze stanow iska ludności pol­
skiej, a nie mogę tem bardziej, że ludność 
n a p l y  w o w a żydow ska w prost zdrajcam i 
nazyw a tych żydów , którzy poczuw ają się 
do polskości, w yśm iew a ich i szykanuje... 
i stara się pozbawić ich wszelkiego w pływ u 
na m asy  żydowskie... Jak nazw ać ów' wciąż 
napływ ający element, który w prost w ojnę 
w ypowiedział asymilacyi?... Otóż nie widzę 
żadnego sposobu realizacyi ogólnika „dobry 
obywatel kraju" inaczej, jak  w  znaczeniu 
czysto państw ow em ; jest to zatem  w eksel 
w ystaw iony na w ładze, a przedłożony do po­
ręczenia ludności polskiej. W  każdym  razie 
n ie“jes t on płatny w  banku polskich aspira- 
cyi narodow ych".

Na pytanie t r z e c i e  —  tw ierdzi p. Nie- 
m ojewski —  powinni w łaściw ie dać odpo­
wiedź prawnicy, a dlaczego? w yłusza to autor 
w  następujący sposób:

...„Nie będę m ów ił posłom polskim , jak  
się m ają zachow yw ać w  Dumie w  spraw ie 
litwaków, gdy dotąd nie porozum iałem  się 
z nimi, jak  m ają zachow yw ać się w  spra­
wie polskiej. T u  też w idzę w pykaniu tylko 
żydów, gdy j e s t  p r z e c i e ż  k w e s t y a  
s t a ł y c h  m i e s z k a ń c ó w  i i m i g r a n ­
t ó w ,  choć zaiste trudno będzie odróżnić „na­
szego" żyda od „nienaszego"... Ale tu inna 
w yłania się kw estya. Gdy mnie pyta filozof, 
co sądzić, etyk, jak  działać, odpow iadam ; 
ale gdy mnie pyta żołnierz, jak  bić, lub jak  
bronić się od bicia, odsyłam  go do jego pod­
oficera i proszę, aby, dopóki nosi m undur, 
nie udaw ał, że je s t filozofem lub etykiem, 
gdy rzecz zam ierza rozstrzygać sposobam i

*) Patrz  Jedność  nr. 40. „Listy z Warszawy".

w ojny, a nie filozofii i etyki... P rasa  litwacka 
nie stoi na stanow isku  filozofów i etyków, 
ale głosi hasła wojenne. Kto nie postępuje po 
bratersku, ten nie powinien do braterstw a 
apelować".

N a  p y ta n ie  c z w a r t e  i o s t a tn i e  p. Nie- 
m o je w s k i  o d p o w ie d z ie ć  n ie  m o że ,  bo  „n ie  j e s t  
p ro r o k ie m " .  J e d n a k ż e  ro z w o d z i  się d o ś ć  do ­
k ła d n ie  i n a d  tem  z a g a d n i e n i e m .  P is ze  o n  
m ię d z y  in n e m i :

. .„Niechaj raczej litw acy na to pytanie 
odpowiedzą, skoro zarzekali się, iż niosą ży ­
dom szczęście... YVy'pada też zaznaczyć, że 
ruch kooperacyjny jest ogólnie uw ażany za 
rzecz wielce dodatnią i kulturalną i że nie 
jest w ym ierzony specyałnie przeciwko żydom... 
Jeżeli tedy naród polski obiera dla siebie tę 
zbaw czą drogę, to gdzież znajdzie się Polak, 
któryby go od tego odwodził i to jeszcze dla 
ludzi, którzy głośno dowodzą, że nic w spól­
nego nie chcą mieć z polszczyzną?... Sam o­
rodność i sam ostarczalność jest przyrodzonem  
praw em  każdego człowieka i każdego społe­
czeństw a. Prawo to zyskuje zw łaszcza w tedy 
na wadze, gdy padają hasła separatyzm u. 
Jeżeli litwacy' nie troszczą się o przyszłość 
Polaków , czyż posądzają tych ostatnich o tę 
naiw ność, iż będą się troszczyli o ich losy? 
Gdy zalew ają ziemię polską, czyż nie brzmi 
zabaw nie, iż nagle podszyw ają się pod pra­
w a żydów  m iejscow ych, którzy ow e sakra­
m entalne lat 600 z nam i mieszkali? Obecnie 
kierownicy ludu żydow skiego uczymili w szy st­
ko, aby obalić ten ostatni argum ent i uczy­
nić z żydow stw a m asę odrębną... Szkoda mi 
tylko tj'ch ofiar, które niew innie z tej racyi 
ucierpią. Szkoda mi tych szlachetnych entu- 
zyastów , w idzących obecnie przepaść przed 
sobą. Szkoda mi tych zacnych żydów -Pola­
ków, k tó iych w zniecona przez litw aków  bu­
rza zmieść może (? Lektor). Jako historyk 
wiem, że s e p a r a t y s t y c z n y  s y o n i z m  
w  c i ą g u  t y  s i ą c o 1 e c i r ó ż n e  f o r m y  
p r z y b i e r a ł ,  l e c z  n i g d y  d l a  ż y d ó w  
d o b r z e  s i ę  n i e  k o ń c z y ł . . .  S łynni w ca­
łym świecie ze sw ych subtelności logicy m o­
gą w czterech zadanych pytaniach cztery po­
pełnić niekonsekw eneye, z których jedna jest 
najcharakterystyczniejsza: pytam  się, co b ę ­
dzie ze m ną, ale nie pytam  się, co będzie 
z tobą. Pytam  się, co będzie z moim h an ­
dlem... — ale nie pytam  się, co będzie z tw oją 
ojczyzną, jeżeli miliony moich litw aków  ją  
zaleją. Pytam  się o zasadę sprawiedliwości 
w  pierw szym  w ypadku, ale niepotrzeba, byś 
z nią w ystępow ał, gdy nastąpi rozważanie 
w ypadku drugiego".

W  odpowiedziach p. N iem ojewskiego, za­
rów no dosadnych jak  i praw dziw ych, bije 
tętno nietylko wrażliwego patryoty, lecz i obu­
rzenie człow ieka kultury i postępu, który 
w steczną i ciasną zabiegliwość litw aków  w i­
dzi na  w łasne oczy we w łasnym  kraju...

Lektor.

Przegląd prasy żargonowej.
(Oświecony kahał. Kto winien? Burżuazya 

syońska. Stanowisko poalesyonistów).
Kahał lw ow ski zdobył sobie serca syoń- 

skie. „Św iatło", które ze s tro n y  syonistów  
pada na cały „lud żydow ski", dotarło —  oczy-, 
w ista t y 1 k o zdaniem  syonistów  —  i do ka- 
hału. O tym  promieniu „św iatła" dowiedzieć 
się m ożna w  ostatnim  num erze Neue Volks- 
zeitung:

„Taki promień światła  wpadł p od ob no  o s ta ­
tnimi dniami i do lwowskiej izby kahalnej i ro z ­
pędził na chwilę jej p ierwotną ciemność dyaspo- 
ralną, a przy tym promieniu świetlnym oni, lwow­

scy członkowie kahału, działali jak samouświa- 
domieni żydzi z czysto narodowo-żydowskiem 
uczuciem, jako prawdziwi narodowi żydzi, nie 
bojąc się wewnętrznych, ni zewnętrznych w ro ­
gów żydowstwa".

T ak a  pochw ała znajduje uzasadnienie 
w  stanow isku kahalu  wobec T ow . rygoro- 
zantów  i żydow skiego dom u akadem ickiego. 
N astępuje charak terystyczny  opis tego faktu:

„Dzięki energicznej, rzetelnej (?) dzia ła lno­
ści żydow sko-narodow ej młodzieży akademickiej, 
Tow. rygorozantów zbudow ano we Lwowie 
wspaniały dom akademicki dla ubogich ak ad e ­
mików z wszelkiemi wygodami. Ponieważ zaś 
podczas poświęcenia s łyszano  s łowa żydowskie 
z ust rabina, nie zaś właśnie pieśń kościelną 
„Boże coś Po lskę11, ponieważ u wejścia przybita 
jest mezuza, a nie „lhawdil11 kszyż, albo przy­
najmniej o rze ł  polski, ponieważ nie wpuszcza 
się także  natychm iast gojów, by mogli później 
żydów wyrzucić, jak to  się już s ta ło  w 'wielu 
fuńdacyach żydowskich i ponieważ nazywa 
się to  już separatyzm em, syonizmem i t. p. P o ­
wstali domowi wrogowie żydów z swoją żydo- 
żerczą prasą z jednej s trony, a z drugiej z e ­
wnętrzni wrogowie żydów z swoją chuligańsko- 
antysemicką p rasą  z Słowem Polskiem  na czele 
i podnieśli taki krzyk na ofiarodawców i dom, 
że magistrat lwowski, który pierwej też  ze wsty­
du zwykle dorzucał, jak psu, 100 koron  rocznie 
na ten cel, tego roku nie chciał popierać  „ sy o ­
nizmu11 i odmówił subwencyi do czasu, gdy Bóg 
polski pomoże, że znajdą się tak  niskie dusze 
w śród ubogich akadem ików  żydowskich, że wy­
prą się własnych żydowskich rodziców i powie­
dzą, że nie są  żydami, a w szystko  za tych sto 
k o r o n 11.

YV taki sposób kom entuje się fakt od­
m ow y subw encyi syońskiem u dom owi.

„Coś takiego już nawet kahałowi było za 
wiele i aby z a p r o t e s t o w a ć  przeciwko temu, 
uchwalił zamiast 500 koron , k tóre  dawał co ro ­
ku, subwencyę 1000 koron. Czyż nie jes t to  p ro ­
mieniem św ia t ła?11

Kahał lw ow ski został więc „ośw iecony" 
przez syonistów . Św iatłym  już  teraz jest, gdyż 
potrafił zaprotestow ać w praw dzie pieniądzmi, 
ale tym  razem  nie w idzą w tem syoniści 
m arnotraw ienia grosza publicznego, gdyż do 
ich kieszeni się dostaje. Syoniści z radością 
obchodzą św ięto „sam ouśw iadom ienia" kahalu 
lw ow skiego. T ylko wpierw  m uszą sami się 
uśw iadom ić co do swoich żądań, a głów nie 
protestów. Nie m ożna sobie wyobrazić, coby 
syoniści robili, gdyby nie było tych zniena­
w idzonych asym ilantów . Ktoby w tedy był 
winien ich niepowodzeń? Przecież sam i do 
tego przyznać się nie mogą. Gdy rząd od­
mówił zatw ierdzenia katastru  narodow ego, 
hajże na asym ilantów  ! Bezdusznym  narodo­
wcom galicyjskim  zależało wiele na  katastrze, 
podczas gdy sam  S traucher obaw iał się, aby 
się nie zagalopow ać i w  duchu m oże zado­
wolony jest z tego, że spraw a taki obrót 
w zięła. Zarzuca mu to Der Sozialdemokrat:

„Straucher, jak i wszyscy syoniści, rep rezen­
tuje bukow ińską burżoazyę żydowską, k tóra  jest 
zupełnie z a s y m i l o w a n ą  z Niemcami; żydow ­
sk a  średnia  burżoazya  w Galicyi posługuje się 
jeszcze tu i owdzie językiem żydowskim, na B u ­
kowinie zaś mówi tylko po niemiecku. Oni nie 
są  żydami (?). T o  są  mojżeszowi, co poszczą  
w Jom  kipdr i na tem kończy się ich pokrew ień­
stwo z iżydos tw em . Powiedzcie tylko czernio- 
wieckienyu Fiillenbaumowi, Lilienfeldowi i innym, 
by posyłali swe dzieci do szkół żydowskich, to  
postąpią  z wami, jak z w a r y a t a m i .  Oni chcą, 
by ich synowie byli adwokatami, sędziami, finan­
sistami, a tu chcianoby, by posyłali dzieci do 
szkół żydowskich. Co innego jest popieranie  
związków żydowsko-studenckich, gdyż uprawiają 
to  jako s p d r t , . a c o  innego stawianie postu la tów  
narodowych. Że ci panowie z S traucherem  na 
czele sami nie uznają narodow ości żydowskiej, 
dowodzi tego zachow anie się ich w r. 1907 p o d ­
czas przysięgi w Radzie państwa. M ahler i S trau ­
cher przysięgali po niemiecku, Gabel po rusku, 
S tand po polsku. A jakkolwiek uznanie n a ro do ­
wości żydowskiej nie jest zawisłem od przysięgi, 
ale ma to  przecież pewne znaczenie, jeśli c z t e ­
r e j  ż y d z i  m ó w j ą  p i ę c i u  j ę z y k a m i .  A w ja­
ki sposób sprecyzował klub żydowski żądania 
żydow sk ie?  Czego żąd a ?
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Stand mówił o wyznaniu mojżeszowem, 
chciałby mieć trochę  żydowskich jezuitów. Ga- 
bel (przepraszam  za  wyrażenie) mówił, że  żydzi 
nie żąda ją  nic innego, jak tylko rów noupraw nie­
nia w urzędach, t. j. to sam o i prawie tyle, co 
asymilant Loewenstein. M ahler dom aga się ka­
tedry profesorskiej. A S lraucher opow iadał o nę­
dzy zaką tków  żydowskich w Londynie tak, jakby 
na Bukowinie panowały  zło te  czasy".

A więc kto tem u w szystkiem u winien? 
Naturalnie, że Loew enstein — zadecydow ały 
odrazu pism a syońskie, głów nie „burżuazyj- 
n e “, bo te inne m in o ris  g e n tis  m ają obra­
chunki z asym ilantam i, ale m ają je  także z 
z „m ieszczańskim i" syonistam i. M ieszczańscy 
syoniści reprezentują „naród* żydow ski, a ci 
n iem ieszczańscy reprezentują „ lu d “ żydow ski. 
Oni są  i socyalistam i i syonistam i, narodo­
wym  proletaryatem  i proletaryackim  narodem , 
m ówią po żydow sku i po hebrejsku, jad ą  do 
Palestyny na stałe, do Am eryki na karyery 
i zostają w ... Galicyi. C harakteryzuje ich to, że 
z niczego nie są  zadowoleni, a  ciągle „dzia­
łają" i to na  w łasną  rękę. Są poprostu poale- 
syonistam i. Do ogólnej organizacyi syońskiej 
należą i nie należą, chcą i nie chcą należeć. 
Pragną „sam odzielności11 i obaw iają się jej, 
a głów nie nie chcą innych przypuścić do 
stołu, jakkolw iek próżnego. Na razie dysku­
tują na łam ach D er jiid isch e  A rbeiter, na te­
mat, jakie stanow isko m ają zająć w obec or­
ganizacyi syońskiej.

„Powiadają ,  że syońska  organizacya jes t or- 
ganizacyą l u d o w ą ,  obejm ującą cały lud żydow­
ski, że kongres  jes t w olną  trybuną ludową, gdzie 
rozbrzmiewa wolny g łos ca łego  ludu żydow ­
skiego.

My, jako  przywódcy (?) proletaryatu  żydow ­
skiego — części narodu  żydowskiego — powin­
niśmy być rep rezen tow an i w tej organizacyi lu­
dowej, z trybuny kongresowej powinniśmy o p o ­
wiadać przedew szystk iem  o cierpieniach, dąże ­
niach i ideałach proletaryatu  żydowskiego.

Czyż tak jes t  w rzeczywistości?
Zdaje  mi się, że nie. Zdaje mi się, że trzeba 

mieć za wiele „fantazyi poetycznej", za wiele ro ­
jeń, by módz powiedzieć, iż syońska  organ iza­
cya jest „organizacyą ludową" i że kongres jest 
„wolną t rybuną"  i t. d.

Zostaw m y tych ludzi ich m rzonkom  i wejdź­
my w p rozaiczną  rzeczywistość. Cóż mamy przed 
so b ą?

"Początkowo była m oże organizacya sy o ń ­
sk a  organizacyą l u d o w ą .  Dr Herzl, wielki m a ­
r z y c i e l  żydowski, zgrom adził  w oko ło  siebie 
wszystkich, co m a r z y l i  o w skrzeszeniu  narodu 
żydowskiego, wszystkich, co dążyli i pragnęli 
tego w skrzeszen ia  nąrodow ego. Kto wówczas 
znajdow ał się poza  sy oń sk ą  o rgan izacyą?  Ci, 
którzy wogóle nie mówili o n a r o d z i e  żydow­
skim, o żydowskiej kwestyi ludowej. T aka o r ­
ganizacya ludowa mogła istnieć tylko tak długo, 
]ak długo ty lko m a r z o n o  i fantazyom wodze 
puszczano.

Ale kiedy zaczęto  rozprawiać o sprawach 
praktycznych, o realnej działalności,  wysunęły 
się natychmiast odrębne, realne interesa rozm ai­
tych części ludu żydowskiego. I jakkolwiek z po ­
czątku znajdowali się w organizacyi ludowej „ ro ­
botnicy syońscy", k tórzy  nie widzieli w syoni- 
zmie specyalnych zadań, którzy odrębnem 
okiem nie patrzyli na syonizm, nie w skazy­
wali żadnych odrębnych dróg ni środków  do 
osiągnięcia swoich celów — jednakow oż  później 
pow sta ł  ruch robo tn ików  żydowskich, ruch na 
odrębnej, właściwej socyalnej zasadzie  oparty,
0  w łasnych rysach. Ten ruch robotniczy przyłą­
czył się do  syonizmu, wychodząc z sw ego  sp e ­
cyficznego s tanow iska  k lasowego. Miał on w syo- 
nizmie zaspokoić  swe własne, realne potrzeby 
klasowe. P rze to  o so b n o  zorgan izow ał się w or- 
ganizacyę, obejm ującą  wszystkie jego interesa
1 potrzeby, m ającą ziścić jego nadzieje, dążności 
i ideały".

Hinc ortus est; tem u m am y do zawdzię- 
nia narodziny „w szechśw iatow ego11 poale-syo- 
nizmu, tego istynno-żydow skiego , tak ordy­
narnego na gruncie galicyjskim .

P.

Listy z Warszawy.
XVII.

(Represye administracyjne. — Kwestyą litwa- 
cka. — Poziom prasy żargonowej. — Jeszcze o 
sam orządzie i żydach. — Rocznica śm ierci żyda- 

Polaka i obywatela).
Ju ż  nieraz w listach sw'ych miałem sp o ­

sobność  zaznaczyć, jak  sw'awola administracyi 
miejscowej, zgodnie z w skazówkam i Petersburga , 
paraliżuje zap oczą tkow an ia  spo łeczeństw a nasze­
go, tak  ubogiego i u p oś ledzonego  pod względem 
oświaty w postaci nauki — elementarnej. Wszyst­
kie zak łady  oświatowe, powstałe  u' Polsce po 
manifeście „konsty tucyjnym" i będącem w związku 
z nim nowem prawne o stowarzyszeniach i związ­
kach, zosta ły  pozam ykane — rzekom o dlatego, 
że  pod pozorem  szerzen ia  oświaty uprawiały p o ­
litykę. Atoli ostatni „kaw ał"  naszej biurokracyi, 
o którym właśnie chcę wam donieść, dowodzi 
niezwykłej bodaj gorliwości czynowmiczej, sk o ro  
represye s to su ją  naw'et do m y ś l i ,  zanim jeszcze 
wcieliły się w czyny, przypuszczalnie  karygodne.

W maju b. r. g rono  osób  zupełnie „pra- 
wmmyślnych. jak hr. Zamojski,  Bolesław Prus, dr. 
Zawadzki i t. d., poda ło  do warszawskiej komisyi 
gubernialnej do spraw s towarzyszeń i związków
0 legalizacyę „T ow arzystw a  oświatowego", które 
postawuło sob ie  za cel zakładanie  i utrzymywanie 
w Warszawie i gubernii warszawskiej szkó ł  ludo­
wych, sem inaryów nauczycielskich, domów  ludo­
wych, szkó ł  zawodowych dla młodzieży miejskiej
1 wiejskiej i t d. Nareszcie w tych dniach inicya- 
torowie rzeczonego  T ow arzystw a otrzymali decy- 
zyę odm ow ną, a odm ow ę swoją komisya guber- 
nialna motywuje tem, że  p ro jek tow ane T ow arzy­
stwo stanowi wznowienie „Macierzy Szkolnej", 
osta tecznie  przecież zamkniętej postanowieniem 
ministers twa spraw  wewnętrznych. Zasiadający 
w komisyi owej obieralni sędziowie gminni, pp. 
Bogatko, Lasocki i Przeździecki, złożyli wobec 
uchwały powyższej „votum separa tum ", a za łoż y­
ciele „T ow arzystw a ośw iatowego" wystosowali 
przeciwk.o postanowieniu  komisyi p ro tes t  do 
Senatu. Że pro tes t  ten op iera  się na słusznych wy­
wodach, o tem nikt nie wątpi, choćby nie był 
prawnikiem, a praw o o d n ośne  z dnia 4/17 marca 
1906 r. zna ł li według pros tego  jego brzmienia; 
czyż bo to  nie s t raszna  prawda, jeżeli ów pro tes t  
mówi m. in. „o naglącej potrzeb ie  oświaty w kraju, 
w którym je s t  75 proc. analfabetów (w XX-ym 
wieku — w Europie!)  i w którym z tego powodu 
zwiększa się liczba przes tępstw, na tle ciemnoty 
w yros ła"  Lecz pomimo to wszystko pow ątpie­
wać musimy pomyślnym sku tko m  powyższego 
protestu. Reakcya rządowa w Rosyi kieruje się 
obecnie całkiem innymi względami niż słuszności. 
P o t ę g a  c i e m n o t y ,  k tórą  geniusz T ołsto ja  
w tak ponurych przedstawia barwach, zdaje się 
być na rękę złym duchom państwa, k tóre  zdoby­
cze ruchu w olnościowego usiłują zniweczyć naj­
niebezpieczniejszymi choćby środkami. Dość przy­
pomnieć sobie  działa lność ministra „oświaty"... .

Kwestyą iitwacka, k tó ra  tyle wrzawy " n a ro ­
biła w' prasie i społeczeństwie, zaczyna się gubić 
w rozważaniach spokojnych, akademickich. Z re ­
sztą sam a prasa  żargonow a, będąca  przecież w r ę ­
kach żydów rosyjskich, opam ięta ła  się jako ś :  
dziennik- H ajnt, g łośny winowajca, dozna ł  ostrego 
potępienia ze s t ro n y  reszty pism żargonowych, 
nietylko warszawskich, jakkolwiek sam e nie o 
wiele w yższe zajm ują stanowisko. Niski poziom 
tej „prasy" zdradza zapam ię ta le  red ak to r  H ajnta , 
o sobnik  cieszący się wszystkimi tymi przym io­
tami, k tóre  li twaków czynią tak nieznośnymi dla 
żydów polskich, jak arogancya, cynizm, bezwzglę­
dność  i t. p.

Z nane  są czytelnikom Jedności wywiady, 
jakie redakcya Hajnta  urządziła z wybitnymi o so ­
bistościami polskiem i w kwestyi żydowskiej w o­
góle i w sprawie 1 i t w a c k i e j w szczególności 
Improwizowane odpowiedzi in terlokutorów  Hajnta 
były oczywiście dość  pobieżne, ani ujemne ani 
dodatnie  *), przynajmniej dla sam ego H ajnta  nie­
koniecznie pochlebne. Ale w naiwności swej re ­
d ak to r  tego piśmidła snadź spodziewał się p o ­
chwały dla siebie, co najmniej obrony, i sk a rce ­
nia prasy  polskiej, od p. Nlemojowskiego, znanego  
wydawcy „Myśli Niepodległej" , k tórego  odw iedza­
jący go w spółpracow nik  H ajnta  nazywał „ rzeczn i­
kiem k ierunku, opiera jącego się na szerokich z a ­
sadach  humanitarnych i aoelującego do idei bez­
względnej sprawiedliwości". Lecz odpowiedź p. 
Niemojowskiego wypadła wcale a wcale nie po 
myśli Hajnta  **). I redaktor-l itwak wnet zaczął się

*) Patrz  odnośne  spraw ozdania  w n-rach 
44, 45 i 46 Jedności.

**) Patrz  „Wywiady w sprawie żydowskiej 
w Polsce" nr. 48 Jedności.

pienić, zdradzając kwalifikacye intelektualne, g o ­
dne w zupełności jego etyki. Pan Niemojowski 
z dnia na dzień przeistoczył się w Puryszkiewicza 
i Kruszewana, a jego odpowiedź, udzielona wy­
wiadowcy Hajnta  „podpisałby oburącz  każdy 
czarnoseciniec" jak się wyraził r e d ak to r  gazety 
żargonowej. Oprócz tego tenże ogłosił w swoim 
organie list otwarty  do p. Niemojowskiego, k tó ­
rego „konkluzyą jes t wyzwanie na jak ieś  sądy. 
mające wydać litwackiej „literaturze" gazeciarskiej 
świadectwo moralności i przyzwoitości publicysty­
cznej" (Kur. Por.).

Na te dziecinne i zuchwałe wybryki, wyda­
wca „Myśli Niepodległej" uważał za  s tosow ne o d ­
pisać kilka słów prawdy. Przytaczam najdobitniej­
sze u s t ę p y : „Od pewnego cźasu toczy się w n a ­
szej prasie dyskusya na tem at t. zw. litwaków. 
Nie mieszałem się zupełnie do tej dyskusyi i nie 
chciałem się mieszać. Zdanie moje o żydach w o ­
góle było dość znane. Broniłem ich, gdy pospó l­
stwo znieważało ich pogrzeby, natomiast] ostro  
wyrzucałem im różne przesądy.. .  A zaw sze  z lu ­
bością zajmowałem się ze stanowiska  naukow ego  
pomnikami ich wieice staroży tnego  i cennego pi­
śmiennictwa .. Rok prześlęczałem na spolszczeniem 
ksiąg wielkiego historyka żydowskiego (Józefa 
Flaviusza). M i a ł e m  i m a m  w ś r ó d  ż y d ó w  
l i c z n y c h  p r z y j a c i ó ł  o s o b i s t y c h .  Tak 
przedstawiał się mój istotny s tosunek  do żydów, 
kiedy pewnego dnia zjawił się u mnie przedstaw i­
ciel redakcyi H ajnt i poprosił,  bym się publicznie 
wypowiedział, co sądzę  o tak zwanych litwakach, 
czyli o pewnym odłamie żydów... Z o s ta łem  po­
zwany w charak terze  bezs tronnego  świadka przed 
trybunał opinii publicznej .. Zgodziłem się zatem 
i to tem chętniej, iż z góry oświadczyłem, że z d a ­
nie moje nie będzie pochlebne, a przedstawiciel 
Hajnta odpowiedział, iż nie zamierza wywierać 
na mnie nacisku, bo „niech litwacy dowiedzą się, 
co o nich myślą Polacy".

„Sąd mój wypadł dla li twaków rzeczywiście 
dość niepomyślnie. Ale natychmiast przekonałem  
się, jak jest rzeczą n iebezpieczną przyjmować od 
tych ludzi zaproszenie  na „bezs t ronnego"  świadka... 
Wydawca H ajnta , p. S. Jackan, wystąpił przeciwko 
mnie z listem otwartym, w którym mi zarzucił,  iż 
zajmuję się szerzeniem „zjadliwej agitacyi" an ty ­
żydowskiej... że rozdm uchuję „płomień nienawiści" 
pomiędzy „narodam i sąsiadami" ( ? )  i że... p ro w a­
dzę „kam panię" przeciwko rzekom ej a f r o d e n -  
t y j n o ś c i, n i e n a w i ś c i i w o j o w n i c z o ś c i  
I i t w a k ó w...

Po przeczytaniu tego istnego arcydzieła  
sztuki litwackiej powiedziałem sobie, że 'jednak 
całkiem trafnie scharak teryzow ałem  w swwm arty­
kule „afronteryjność* tych ludzi i ich psychikę... 
Wezwawszy mnie w charak te rze  bezs tronnego  
i „hum anitarnego"  świadka przed trybunał opinii, 
gdy zdanie moje wypadło dla litwaków niepomyśl­
nie, wydawca Hajnta  z świadka w lot przenosi 
mnie na ławę oskarżonych...  Z „św iadka" czyniąc 
mnie „agita torem " z człowieka „bezs tronnego" 
i „hum anita rnego"  — Kruszewanem. wydawca 
H ajnta , oburzając się na uczyniony litwakom z a ­
rzut „afronteryjności" lub bodaj najmniejszego 
„nietaktu" ,  w yobraża  sobie, iż ja przyjmę od niego 
wyzwanie „honorow e".

„Na to wszystko m ożna tylko... parsknąć 
śmiechem!".

#

Projek tow any sam orząd  miejski w Króle­
stwie przyczynił się poniekąd do pewnej aktuali-  
zacyi kwestyi żydowskiej w Polsce. Rola, k tórą  
żydzi grać mogą i powinni w przyszłych instytu- 
cyach sam orządu  miejscowego, stanowi też w chwli 
obecnej przedmiot ożywionej dyskusyi w prasie 
naszej. Między innemi poważne pismo polityczne 
Słowo o tworzyło szpalty swe dla dyskusyi p u ­
blicznej rzeczowej i zasadniczej, poglądem p. E u­
geniusza S tarczewskiego z Kijowa. Potem  reda­
kcya Słowa zapowiada obszerne  uwagi r e d a ­
k c y j n e  o kwestyi wogóle żydowskiej. (Nr, 264).

Wynurzenia p. Starczewskiego, zamieszczone 
na łamach Słowa, mają dla nas żydów' polskich 
niemałe znaczenie — nie tylko dla "trafnych uwag 
au to ra  względem pewnych braków  przyszłego sa ­
morządu, ile dla pięknego, prawdziwie polskiego 
i polskich tradycyi godneg o  stosunku  do żydów. 
„Wobec p ro jek tow anego  wpr owędzenia sam orządu  
miejskiego w Królestwie — pisze p. Starczewski — 
na porządku  dziennym stanęła  dziś kwestyą o u- 
dziale w rzeczonym sam orządzie  ludności żydow ­
skiej. M y ś l  p o l s k a  p r z e c i w n a  w s z e 1 k im 
o g r a n i e  z e n i o m ,  z uzasadnioną  jednak trwogą 
patrzy na naszą m asę żydowska i na szerzące  się 
wśród niej prądy ..  lecz pod wrażeniem tej u zasa ­
dnionej trwogi — s t r z e d z  s i ę  n a m  n a l e ż y  
w s z e l k i c h  p o k u s  s k i e r o w a n i a  m y ś l i  
p o l s k i e j  n a  r o z d r o ż a ,  c h o ć  c i c h e g o  
p o t a k i w a n i a  p o l i t y c e  o g r a n i c z e ń  
n a r o d o w o ś c i o w y c h ,  i korzys tan ia  z miecza
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o ostrzu  obosiecznem “ ... A kończy artykuł swój 
p. Starczewski s łowam i: „Mogą nam narzucić ku ­
rye narodowościowe, — p o l s k a  m y ś l  j e d n a k  
p o l i t y c z n a  ł ą c z y ć  s i ę  z t e m  n i e  p o -  
w i n n a“.

W niedzielę dnia 21, listopada r. b., jako 
w pierwszą roczniczę zgonu dra I z a a k a  Cy l -  
k o w a ,  kaznodziei synagogi polskiej na T łom a- 
ckiem, odbyło się nabożeństwo żałobne w bóżni­
cy cmentarnej, a następnie odsłonięcie pom nika  
przy bardzo licznym zastępie publiczności. Z gro­
madziła się na cmentarzu  przeważnie część inte- 
ligencyi żydowskiej z prezesem gminy s ta rozakon- 
nych na czele, by uczcić pamięć świetnego i za ­
s łużonego  kaznodziei, by hołd sk ładać  na  grobie 
żyda-Polaka, który przez okres  44-letni nawoływał 
swych braci do zgody i pojednania. Nad grobem 
przemawiał dr. Poznański,  kolega zmarłego. M ó­
wca w pięknem przemówieniu podnosił zasługi 
zm arłego dra  Cylkowa, jako znakom itego  tłóma- 
cza z Biblii na język polski. Trwalszy od granitu 
pomnik kaznodzieja Cylkow zdobył sobie za ży­
cia pracą swą usilną i szlachetną, za  co p o t o m- 
n o ś ć  ż y d ó w  p o l s k i c h  wdzięczna mu będzie.

Pomnik na grobie dra  Cylkowa przedstawia 
sarkofag z czarnego granitu. Na nim widnieje w ję­
zyku polskim i hebrajskim napis następujący : 

„Tyran sercem,
Mocarz duchem,
Wielki skromnością .

B. p. dr. filozofii Izaak Cylkow, kaznodzieja  
synagogi na Tłom ackiem przez ciąg lat cz te rdzie­
stu czterech.

N iezapom nianemu przewodnikowi zg rom a­
dzenie synagogalne."

O zaletach serca i duszy dra Cylkowa ja ­
koteż jego działalności społeczno-asymilacyjnej 
była m ow a w nekrologu, zamieszczonym swego 
czasu w Jedności (Nr. 50, 1908 r.) Ale tu zazna­
czyć należy, że przekładem swym Biblii na język 
polski nieboszczyk unieśmiertelnił się, wyświad­
czając zarazem społeczeństwu niespożytą  p rzys łu­
gę. Albowiem przekład  jego jest poprostii k 1 a- 
s y c z n y ,  przewyższa on przekłady niemieckie 
Mendelsohna, Fiirsta i t. p. nietylko pięknością 
stylistyczną i (co najcharak terystyczn ie jsza!) wier­
szem, dosłównem niemal odtwarzaniem oryginału, 
lecz nadto  uwzględnia wyniki badań najnowszej 
oryentalistyki. Biblia polska  dra  Cylkowa jest 
S t a n d a r t  W o r k ,  jakiego nie wszystkie li tera­
tury posiadają. Ma o na  doniosłe  znaczenie  dla 
wszystkich tych, którzy, nie władając s taroży tną  
hebrajszczyzną, dotychczas zmuszeni byli posilać 
się cytatami, czerpanem i z wielce problematycz­
nych tłumaczeń pisma świętego.

Po-Lelum.

KORESPONDENCYE

Tarnopol.
(U cze ln ia  bezp ła tn a  d la  m łodzieży  szkolnej 
bez różn icy w yzn an ia . —  E ty k a  syońslca 
w  św ietle  fak tów . K a h a ł ja k o  pro tek tor sy ­

onistów ).
M am y do zanotow ania pow stanie w  na­

szem  mieście nowej i nader pożytecznej in- 
■stytucyi o doniosłem  w  przyszłości znaczeniu 
zarów no dla m iasta, jakoteż dla całego kraju 
i społeczeństw a. Na leżącej dotychczas od­
łogiem niwie pracy ośw iatow ej, zm ierzającej 
stale i konsekw entnie do skierow ania w ycho­
w ania m łodzieży na  w łaściw e i racyonalne 
tory w  kierunku i duchu narodow o-polskim  
—  stw orzono now ą placów ką dzięki żm ud­
nym  i mozolnymi staraniom  oraz usilnym  
i niestrudzonym  zabiegom ludzi dobrej woli 
i niezłomnej energii, skupiających się około 
„T ow arzystw a  Pom ocy N aukow ej11. Oto w sk u ­
tek inicyatyw y i przy w ybitnym  współudziale 
wielce zasłużonego działacza społecznego, 
prof. dra H enryka Orlińskiego, żyda-Polaka, 
pow yżej w spom niane T ow arzystw o, którem u 
przew odniczy w iceprezydent sądu p. Lorek,

powołało do życia uczelnię dla polskiej m ło­
dzieży szkół średnich bez różnicy wyznania.. 
U roczyste otwarcie sym patycznej placówki 
kulturalnej nastąpiło w  poniedziałek, 15. listo­
pada b. r. w  jednej z ubikacyi tutejszego 
m agistratu, gdzie odtąd w  jasnej i ciepłej 
sali codziennie w  godzinach popołudniowych 
odbyw ać się będzie regularna nauka pod od­
powiednim  dozorem zw ierzchnim  prefekta, 
akadem ika polskiego w yznania m ojżeszowego, 
p. A. Traw ińskiego, — przyczem  w serdecz­
nych i ciepłych słow ach przem ówił prezes 
T ow . p. Lorek do zebranej w liczbie około 
kilkudziesięciu młodzieży, zw racając się do niej 
z gorącą zachętą do gorliwej i usilnej pracy, 
by w  przyszłości godnie, chlubnie i zaszczytnie 
spełnić m ogła obowiązki, ciążące na niej 
wobec ojczyzny i narodu. Spodziewać się 
należy, że innow acyę tę, szeroki ogół tu­
tejszego społeczeństw a przyjm ie i powita 
z najżyw szem  zainteresow aniem  i sym patyą, 
że szlachetna ta akcya, podjęta pod godłem 
zatarcia różnic i antagonizm ów  w yznaniow ych, 
odezwie się rozgłośnem  echem szczerej sym - 
patyi wśród najszerszych sfer naszego oby­
w atelstw a, które w  uznaniu szczytnych i pod­
niosłych tendencyi użyczy jej w ydatnego mo­
ralnego i m ateryalnego poparcia, zasilając 
przez grem ialne i liczne w pisyw anie się w  sze­
regi członków  T ow arzystw a. Nie ulega rów ­
nież wątpliwości, że kom petentne i m iaro­
dajne czynniki m iejscowe nie odm ów ią sub- 
w encyi publicznych celem przyczynienia się 
do zrealizow ania tak  pięknych zam iarów.

Niejednokrotnie już  'w skazyw aliśm y na 
łam ach naszego pism a, że jedyną konsek­
w entną nicią przow odnią w śród ciągłych 
perypetyi „ideow ych" i „zasadniczych" stro- 
nictw a syonistycznego, —  które w  mieście 
naszem  uzyskało pewien zakres w pływ ów  
dzięki ogólnej bierności i apatyi z jednej, 
a dem agogicznem u nie przebieraniu w  środ­
kach „działania" z drugiej strony —  , jest 
używ ana  przez nie m etoda kalania i m iotania 
oszczerstw  i inw ektyw  pod adresem  nie­
miłych sobie osób, zachow ujących się od­
pornie w obec syreniego śpiew u kliki aferzy­
stów . Form ułą „polityczną" ustaw icznej żong- 
leryi i karkołom nej akrobacyi politycznej 
m enerów  syońskich, w ykładnikiem  ich m y­
śli i czynów  — to znana i osław iona m a­
ksym a: „calumiare audacter, sem per aliąuid 
hae ie t" . Oto przybyw a świeży, a „cenny" 
przyczynek, ilustrujący w  należytem  świetle 
sui generis etykę „żandarm ów  syonu." W  
jednym  z ostatnich num erów  tutejszego 
św istka brukow ego brutalny pism ak syoński 
urządził gw ałtow ną, nie liczącą się z żad- ‘ 
nym i względam i, pospolitą napaść na prof. 
dra H. Orlińskiego, napaść, rozciągniętą na 
w szystko  i w szystkich, którzy są  tak  dalece 
zuchw ali, iż nie chcą i nie m ogą żadną 
m iarą pogodzić się z „idelogią“ w stecznictw a 
w yznaniow ego i ghettow ego. N iesm aczna ta 
i w strę tna  nagonka, spotkała się z dosadną 
i ciętą odpowiedzią ze strony  p- prezesa 
tutejszego Koła T. S. L., prof. St. Sroko­
w skiego w  artykule um ieszczonym  na łamach 
„G łosu Polskiego". Skreśliw szy kwalifikacye 
m oralne i fizygnomię „duchow ą" aronganc- 
kiego i prow okującego szraibjingełesa od­
piera szan. autor niecne ataki na  osobę prof. 
dra O rlińskiego, k tóry  —  „jako Polak chce 
pracow ać w  m yśl haseł rozum nej asym ilacyi 
kulturalnej dw óch grup w yznaniow ych,

chrześcijańskiej i żydowskiej, należących do 
jednego narodu polskiego, że niezrażając się 
trudnościam i dąży w ytrw ale do upragnionego 
celu, jakim  dla niego jest w ydatna  sym bioza 
w szystk ich  w arstw , składających się na po­
jęcie narodow ości polskiej."

O gólne zdziwienie w  szerokich kołach 
tutejszego społeczeństw a w y wołała w iadom ość
0 uchw ale kahalu , powziętej na posiedzeniu 
odbytem  w  dniu 10. listopada br., a p rzy ­
znającej hojnie subwrencye w kwo.cie 600 
koron instytucyom , działającym  jako  kuźnice
1 wylęgarnie separatyzm u narodow o-żydow - 
skiego, w których przy pomoc}'’ i pod po­
kryw ką gim nastyki i nauki języka hebraj­
skiego w szczepia się we w rażliw e i bez­
krytyczne um ysły m łodocianych uczniów  jad 
nienaw iści rasow o-w yznaniow ej; są  to sy ­
ońskie naw skróś placówki: „szkoła hebrajska" 
i tow . gim nastyczne „B ethar", znane pow - 
szechnie w mieście pod mniej zaszczytną 
nazw ą. D ziw na ta ucłmvała rady w yzna- 
niovvej izralickiej, powzięta mimo sprzeciw u 
w iceprezesa p. Safira, którem u za zajęte 
przezeń stanow isko należą się słowna praw ­
dziwego i rzetelnego uznania, spotyka stę 
w  opinii publicznej naszego m iasta z całym  
szeregiem rozlicznych uw ag i kom entarzy.

K R O N I K A .

Minister kolei żelaznych m ianow ał: 
kom isarza budow n. Arona E i f e r m a n n a  
w  Storożyńcu, . zastępcą naczelnika ekspo­
zytury kierow nictw a ruchu w G urahum orze 
i rew identa M ojżesza K a t z a  w  Stanisła­
wowie, zastępcą naczelnika m agazynu ma- 
teryalu w  tamże.

Chuliganią syońska. Od pewnego czasu 
grasuje na  pryncypalnych ulicach m iasta 
zorganizow ana zgraja m łodych ludzi, po­
dobno z w ykształceniem  akadem ickiem , w  pro­
w okujący sposób zaczepiając brutalnie znie­
naw idzonych przez się akadem ików  żydów- 
Polaków. Onegdaj wieczorem potrącili ak. M .; 
zaś we w torek ich żółtodzióby prow odyr, 
ufny w  siłę zgrai, napadł brutalnie na  ak. R. 
Przew ażającej sile liczebnej trudno jednostce 
staw ić opór, ale w ładza bezpieczeństw a po­
w inna tę bandę mieć w  sw ojej opiece.

Nowa krzywda narodowa. Z dniem 1. 
stycznia 1910 m ają być w prow adzone w  G a­
licyi w schodniej bilety kolejowe z napisam i 
w  języku  polskim, niemieckim i ruskim .’ 
Jedno z pism  żargonow ych donosi, że syo­
niści wnieśli prośbę, by na biletach był 
um ieszczony też napis w  języku  hebrajskim . 
Pismo to dodaje, że prośbę tę popierają g o r­
liwie Rusini, podczas gdy polacy ją  zw alczają. 
Będziemy najpew niej św iadkam i now ej 
krzyw dy „narodu" żydow skiego, która p. 
Zipperowi da znów  sposobność chuligań­
skiego pohulania sobie w gronie „zacnych" 
i dobranych tow arzyszy.

Czytelnia T. S. la. im. B. Goldmana 
we Liwowie urządza w  niedzielę dnia 5. b. m. 
przedstaw ienie am atorskie. Program  urozm ai­
cony. Początek o godz. 7. wieczorem.

Stryju odbędzie się w  niedzielę 5. grudnia 
o 5 popoł, wr sali - Rady miejskiej zgrom adzenie 
obyw atelskie w  spraw ie założenia Czytelni 
im. Bernarda Goldm ana. Zaproszenia na  to ze-

Ignacy Rapstu r  I limimc III CVHCTIKKH I 7 Polecaj sWÓj wielki sk ład  zegarków  szwajcarskich z pierwszo-
WL LWU WIŁ, UL. ul I\u I UuuH L. L. rzędnych fabryk po cenach umiarkowanych, zegary pendułowe

" 77 ! 7  7 7 T  najnowszego stylu, jako też  ścienne zegary w wielkim wyborze.
    OaWIHBj Pi. laryaiKl I. Łańcuszki dam skie  i męskie w najnowszych fasonach.

ZEGHRIMSTRZ i JUBILER W ielk i s k ł a d  b iżttłery i, — W szelkie reperacye wykonuje jak najprędzej, najtaniej i jak najdokładniej.
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branie podpisali inicyatorow ie now ej placówki 
ośw iatow ej pp. dr. Z ygm unt Abend, prof. 
Józef W eisblum , dr. Eugen. Euss, sł. praw  
Izak H ausm ann

TB Żółkwi odbędzie się w  sobotę dnia 
4. b. m. uroczysty obchód ku uczczeniu 
pamięci Berka Joselowicza. Program  jego obej­
m uje : U roczyste nabożeństw o w  Synagodze 
historycznej, nadanie nazw y bohatera jednej 
z  ulic w  śródm ieściu i wieczór uroczysty 
w Sokole. — Im ieniem  Kola T . S. L. im.
B. G oldm ana w e Lwowie przem ów i podczas 
uroczystości dr. Bertold M erwin.

Śmierć członka Izby panów. Onegdaj 
zm arł w e W iedniu jeden z nielicznych człon­
ków  Izby panów , będących w yznania moj- 
żeszow ego, baron Ludw ik O p p e n h e i n e r .  
Byt to polityk z ery w szechw ładnego libera­
lizmu. Od r. 1873 należał do Izby posłów, 
aż w  r. 1885 został pow ołany do Izby pa­
nów . Baron O ppenheiner napisał również sze­
reg dziel treści politycznej i społecznej, z któ­
rych najw ażniejsze są „M yśli o austryackiej po­
lityce przyszłości1* ( i 870) i „A ustriaca“ (1882). 
Pam iętne je s t w ystąpienie br. Oppenheim era 
na  posiedzeniu Izby posłów  z 8. lutego, kie­
dy to stoczył św ietną polemikę z przew ódcą 
chrzęść.-socyałów  księciem A lojzym  Lichten- 
steinem .

Inform atorzy zagranicy. Kto czyta za­
graniczne pism a żydow skie, tem u dobrze 
znany  jest fakt, że g łów nym i kalum niato- 
ram i galicyjskich żydów  są galicyjscy... sy o ­
niści. S tarają  się oni w  korespondencyach, 
pisanych do pism  pozakrajow ych, p rzedsta­
wić Galicyę i społeczeństw o polskie jako 
„H albasien“ i m alują stosunki tak  strasznie, 
jak  tylko chyba w  najgłębszej Rosyi istnieć 
mogą. O statnio natknęliśm y się na fakt na­
stępujący. Istnieje w  Berlinie- syońska  N eue  
Jiidische Korrespondens, w ydaw ana jako  m a­

n u sk ry p t i p rzesyłana w szystkim  redak- 
cyom, które zam ieszczone tam  wiadom ości 
przedrukow ują. K orespondencya ta ma ró­
w nież i w e Lw ow ie spraw ozdaw cę, który 
w  ostatnim  num erze donosi o posiedzeniu Rady 
miejskiej d o sło w n ie :

Die D em onstranten forderten cine offentliche 
B ehandlung des Gegenstandes —  der, wie bei solchen 
Angelegenheiten tiblich, in einer vertraulichen Sitzung 
beraten werden sollte, — damit „das Volk gegen die 
U nterstu tzung jtidischer A nstalten und Koscherkiichen 
durch die katholische S tadt Lemberg protestieren 
konne”. D i e  W a c h ę  m u s s t e  e i n s c h r e i t e n ,  
und die S itzung w urde wegen des enstandenen Tu- 
m ults aufgehoben. D i e  A J l p o l e n  z o g e n  d a r a u f  
v o r  d i e  W o h n u n g  des Dr. Aschkenasy und 
i n s c e n i e r t e n  d o r t  e i n e  w i i s t e  a n t i s e -  
m i t i s c h e  D e m o n s t r a t i o n .  Ihre Absicht, 
s i c h  s o d a  n n n a c h  d e m  j i i d i s c h e n  Ak a -  
d e m i k e r h e i m  z u b e g e b e n ,  gaben diese Hel- 
den auf, ais sie erfuhren, dass die jiidischen Akademiker 
daselbst i n  B e r e i t s c h a f t  standen.

Jednem  s ło w e m : stan  oblężenia we
Lwowie 1 I jakiem i k łam stw am i, w yssanem i 

■z palca, karm i się czytelników . Cóż dziw nego, 
że zagranica wciąż Galicyę uw aża za  naj- 

■obskurniejszy „B arenland“ ?
Nagrodę Nobla- otrzym ał profesor am e­

rykański L o e b, żyd, k tóry  w  Niemczech 
z pow odu nietolerancyi religijnej nie mógł 
osiągnąć katedry  uniw ersyteckiej. W  łabo- 
ratoryum  m ałego kalifornijskiego uniw ersy­

tetu w  Berkley udało się prof. Loebowi od­
słonić tajem nicę rozw oju em brya za pomocą 
chem icznych procesów. N auka ju ż  zw ątpiła 
w  m ożność udow odnienia partogenezy zapo- 
m ocą eksperym entu, który się udał prof. Loe­
bowi. Na ostatnim  kongresie lekarskim  w  Bu­
dapeszcie przedstaw ił prof. Loeb sw ój w yna­
lazek i został przez trzy uniw ersytety euro­
pejskie m ianow any doktorem  honorow ym . 
I taki człowiek nie m ógł w  Niemczech, swej 
pierwotnej ojczyźnie otrzym ać stopnia uni­
wersyteckiego !

Marginesowe dopiski cara. W  ostatnim  
zeszycie czasopism a N eue Rundschau  publi­
kuje Aleks. Ular charakterystykę cara, zaw ie­
rającą ciekawe szczegóły odnośnie do uw ag 
na m arginesie czynionych przez cara na 
przedkładanych mu kom unikatach. Nic nie 
może lepiej w skazyw ać na stan  duchow y 
Jego Cesarskiej Mości jak  n. p. dopisek po­
czyniony po ośm iodniow ym  nam yśle na m ar­
ginesie u staw y  Plehwego, dotyczącej sp raw y  
w ydalenia żydów  z Syberyi (1902). Opiewa 
o n : „Żydzi, którzy opuszczają  strefę osie­
dlenia, zapełniają sw ą obecnością rokrocznie 
cale dystryk ty  S y b e ry i; wobec czego należy 
tem u niem ożliw em u stanow i zapobiedz“. — 
Okazuje się tedy, że „czarne sotnie** m ają 
w  carze sam ym  najsiln iejszą podporę w  ich 
niecnej robocie.

KOMUNIKATY.

Rocznik 11. Skorowidza adresowego  
miasta bwowa opuścił już  prasę. Dzieło to 
w ydane przez p. Rudolfa Jan a  S p i g l a  z wiel­
kim nakładem  pracy na w zór skorow idzów  
w iększych m iast Europy stanow i niem ałą 
dogodność, gdyż prow adzone z dokładną 
sum iennością inform uje nas w  każdym  
kierunku, podając zarazem  szczegółow y w y­
kaz adresów  m ieszkańców  naszego m iasta. 
DziaU inseratow y przedstaw ia się rów nież 
okazale.

Przy tej sposobności w ypada nadmienić, 
iż dzieło to w ykonane zostało w drukarni 
Artura G o l d m a n a  we Lwowie, której olbrzy­
mi dobór czcionek oraz now ości technicznych 
z działu drukarstw a artystycznego nie może 
w  niczem  ustąpić naw et pierw szorzędnym  fir­
m om  zagranicznym .

Cena egzem plarza Skorow idza adreso­
wego kosztuje 8 kor. i je s t tenże do nabycia 
we w szystkich  księgarniach lub u w y d aw cy  
ul. A sn j-ka 4.

Odpowiedzi Redakcyi.
WP. Izak. B. Tumitnowi w Zaleszczykach. 

Sprostow ania  Pańsk iego  mimo, że je Pan z a o p a ­
trzył w znak  § 19 ust. pras., nie zamieścimy. Nie 
ma Pan żadnej legitymacyi do  sp ros tow an ia ;  
o Panu w korespondencyi mowy nie było; wyrwał 
się Pan  jak Filip z konopi.  P o n ad to  pisze Pan do 
nas po niemiecku i to  n iemczyzną pełną  o r to g ra ­
ficznych i gramatycznych błędów — a listów w tym 
języku nie uwzględniamy. W przyszłości listów 
Pana  nie pisanych po polsku nie będziem y wcale 
czytali.

Szan. Przelożeństwu gminy wyzn. izr. w Ra­
domyślu Wielkim. List W Panów  przesłaliśmy do 
dalszego trak tow an ia  zarządow i tu tejszej filii 
„Hilfsvereinu“, k tóry  zapew ne z W Panami listo­
wnie się porozum ie .

P. T . P r a c o d a w c ó w
u p rasza  się w razie zap o trzeb o w an ia  p ra ­
cow ników  zw racać się do  „B iura b ezp ła ­
tnego  p o śred n ic tw a  pracy, ui. B ernste ina  12“.,

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouly i kantor ulymiany

SOKAL i ŁILIM
POLECA NOWOURZfjDZONE

m r o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e rn e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i  -*w

( S A F E  D E P O S I T S )

= =  w  p iw n ic a c h  sw e g o  n o w e g o  g m ac h u .  -----
P ro s p e k ty  i cenn ik i  w y s y ła m y  n a  żąd an ie .

Lekarz chorób dzieci

Dr. S. M E IS E L S
b. asys ten t kliniki dziecięcej prof. H eubnera  

w Berlinie, b. sekundaryusz  szpita la  pow szechnego 
we Lwowie.

ul. Kościuszki 1. 3 — Telefon Nr. 1153.

L O S Y
gdziekolwiek zastawione — we Lwowie albo też: 
w bankach p row incyona lnych— wykupujemy i d o ­
płacamy do pełnego kursu dziennego. Te sam e losy 
(t. j. te sam e serye i numera) odsprzedajem y na 

życzenie na dow olne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a  na. 

zapytania  odpowiada się natychmiast.
D om  b a n k o w y  i  k an tor w y m ia n y

S C H U T Z i C H A J E S
hwóro, ul Kopernika 1. 5.

G łów ne  Z astęps tw o i Inkaso  na Lwów asekuracyi 
życiowej „ D e rA n k e r11 założonej we Wiedniu 1858 r.

Inż. S. R I E M E R
a r c h i te k t  i u p o w .  b u d o w n ic z y

mieszka obecnie 
przy ul. Zyblikiew icza 1, 29 a, (dom  w łasny)..

|  LECZNICA ZĘBÓW ORAZ LABDRATORYUM TECHNICZNE |  
*  Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO **
*  broóro, pl. Balicki 1. 7. 31 *
*  Protezy precyzyjne — operaeye 6ez6olesne . *  
|  n a c i  k a w i a r n i ą  c e n t r a l n ą .  |

I I W
Wspaniały program  grany będzie w so bo tę  i nie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popo łud­

niu do nabycia przy kasie.

p i i l i L  HH G LEZY, SM O K IN G I nowe lub uży­
wane wypożycza  

najtaniej

M .  M A R E K
Lwów, ul. Sykstuska I. 2 9 .

RESTAURACYA m iCH H ŁH  B H L flSH
przy ul. Kazimierzowskiej 

 ----- •------ = WE LWOWIE. =
l. 4 1 .

zo s ta ła  zn a czn ie  ro zs ze rzo n a  i za o p a trzo n a  w  no w o cze sn e  u rz ą d z e n ia .
Sale gabinety dla zamkniętych towarzystw 

z osobnym  wchodem.
Kuchnia, piwo pilzneńskie  i bawarskie znakom ite  

LOKAL O T W A R T Y  DO 1-sze j  W  NOCY.
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Najlepszy kalosz i śniegowiec 
teraźniejszości = = = = =

nosi szw edzką m a r k ą : 
■ H W m U M I M I I I  MtMUliH— —

łł

ii
Głów ny skład i wyłączne 

zastępstw o na G a l ic y ę :
J. Krimmer, Luióui

PLAC MARYACKI (H o te l F ra n c u s k i) .

B IL E T Ó W  W IZ Y TO W Y C H
drukowanych lub pism em  litograficznem  
i wyżej w eleganckim  pudełku, poleca

D ru k a rn ia  I .  G o ld m a n a  L w ó w , S y k s tu s k a  2 9 . T e le to n  3 0 5
l
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ZAKŁAD RYT0WH1CZY i ODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
L w ów , ul. S yk stu sk a  17 

T EL E FO N  N r . 2 0 5 9 / v i.
w ykonuje gustow nie i tanio stam pilie  
kauczukowe i m etalow e, tablice i na­
pisy lane oraz grawirowane, marki, 
pieczątkow e, num eratory i stem ple  

:■■■ datowe. = = = = =  
C e n n i l i i  b e z p ł a t n i e .

 ...      ijl.... ...................1.1...     |         l|.."ę

m  i laitrwaisze
GRflMOFOHY

są ty lk o  o ry g . a m e ry k a ń s k ie  z  m a rk ą

„COLUMBIA44
O grom ny  wybór płyt Columbia, aniołkowych, 

Faror ite ,  O deo n  etc.
W ym ian a  W szystkich  p ły t

J-AJKÓB KAHANE
LEO®, SyRSTUSRA 12.

Zlecenia z prowincji odwrotnie. — Cenniki i spisy 
płyt franco.

jii3Gif3fćbirdI?ib};sil3[d

jfl Pokój do śniadań i handel delikatesów f§

i
li.

S. F l ie s s e ra
LWÓW, UL. JAG IELL OŃ SK A 11 a.

¥

¥

DRUKARNIA
i w łasny wyróli stampili] 306 

I. FRIEDMAMA
 —N i  Sp. /--------------

■ = WE LWOWIE------
P a s a ż  H a u s m a n a  1. 2 . ,
w ykonywa D R U K I ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt­
kow e i t. p. gustownie, szybko  — 
 i po cenach przystępnych. - - -

¥
%
7K

¥

/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO -
w zamkniętych flaszkach

(Ii PI
A. Rs. Lubomirskiego i St. br. Piły- 

cielsk iego — roe Lwowie

ui. Sienkiewicza 3, plac Smolki I. 5,
V ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. J

&

X *. I * .  C zyteln ik ów  
n a szy ch  u p raszam y ni- 
n ie jszem , by p r z y z a k u -  
p n ie  w z g lę d n ie  z a m a ­
w ian iu  tow arów ' u firm  
a n o n s u j ą c y c h  s ię  w  
„Jedności"  — p o w o ły ­
w a li s ię  ła sk a w ie  na  
od n o śn e  o g ło s z e n ie .

ADMINISTRACYA.

Baczność!

p| Piwo pilzneńskie znanej dobroci m arka  B. B. j|j
[{□jaCjplPiSplPig 3Gu3P ̂G)P:3Ei?|lóinŚGjSf3CTŁg:3.«ii>.& GjplGfigtłlnraCigplCû̂tńrlt; ĘplCigSrUiigratrmlCif̂]

Kto chce m ieć pięknie w yko­
nane grawury, m onogram y, 
herby, pieczątki do laku i farby, 
niech się  uda’ do w arszaw skiego  

zakładu rytow niczego
L. S A N D M E R E R A
Lwów — H etm ańska 6. I. p 

Proszę zw rócić uwagę na adres

w w w w

= K IN O - T E A T R
F  E i / t  E L - M o r g a n a

w  s a li h o te lu  J e l l e v u e “  p rzy  u l. K aro la  L u d w ik a .
Wspaniale urządzony lokal, najprzyjem­
niejsze miejsce rozywki. — Przedstaw ie­
nie bez przerwy od godz. 4 —10 wieczór. 
— O brazy  ży w e , śp ie w a ją c e  i zd jęc ia  — 

z n a tu ry .  -  F i lm y  a r ty s ty c z n e .

M N N t  C T T K I B R K T I A .  • • • • • • •

1 Maryana Lewandowskiego s
•  Luióui, Gródecka 9. 2

P o le c a  W y ro b y  s w o je  p ie rw s z e j  j a k o ś c i !  2

P rzepraw a pasażerów

niemieckimi parostatkami

z Bremen do Ameryki.
Kto p o w z ią ł zam iar jech a ć  do A m eryki, tem u p o leca  s ię  

ja k  n a jg o ręce j , z a sz c z y tn ie  zn a n e  b rem eń sk ie  ce sa rsk ie  p a ro ­
sta tk i i b rem eń sk ie  p o d w ó jn o śru b o w e  p o c z to w e  p arosta tk i.

P o sp ie s z n e  p a ro sta tk i ja d ą  z B rem en do A m eryki 6 do 7 
dni, z a ś  p o cz to w e  8 do 9 dn i.

Kto ży czy  so b ie  je ch a ć  tym i w ie lk im i i p ięknym i p a ro ­
sta tk am i, tem u ra d zę  za m ó w ić  so b ie  n ap rzód  m ie jsce  i w  tym  
celu  p o s ła ć  do m nie 20 k o r o n  zadatku .

W y ja śn ien ia  i p o u czen ia  do p o d ro ży  u d zie lam  k ażd em u  
ch ętn ie  i b ezp ła tn ie . ____

F. Hflissler.
Kto ż y c zy łb y  sobie być pośrednikiem , niechaj się zg ło s i.  *<§

BERNARD SHLES flBUW|E m ę s k i e  D A M S K IE  oraz DZIEC IN N E w t rw a łe m  i w y g o d n e m  w y k o n a n iu
(O RTO PEDYSTA) CENY PRZYSTĘPNE.

A b s o l w e n t  C. k . M u z e u m  te ch n o lo giczn e g o  w e  W i e d n i u .  =  Zamówienia  z prowincyi wykonuje odwrotnie.
miarę wystarczy zużyty trzewik. 4.LWÓW, u l ic a  J a g ie l lo ń s k a  16. Na

„KORDYA N“ Salon sztuki fotograficznej 
L  w  ó  w

O L  KILIŃSKIEGO 3 . - ( R Ó G  HETMAŃSKIE!).^
Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p.

Grupy zbiorowe i tableaux po cenach specyalnie niskich.
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T e a tr  rozm aitości C o l n m  Hermanów od l .  Ho i i -g o  grudnia I n .
\ / p r i p f p  R r i ę f n l  N owy sensacyjny pro- SEPOZACyjrOS NOWOŚCI!

a  . I ,  , g ra™' ^ i s s  ^  F o le y ’ Początek  o godzinie 8. wieczór
tancerka, 7 okarska , po lska  subre tka  z Warszawy. Bilety są  wcześniej do nabycia  to B iurze dzienni-

Począ tek  o godz. 8 wieczorem. ków Plobna, ul. R aro la  Ludwika 1. 5. 310

( T r

Telefon 1334. Telefon 1334.Elektryczność
WACŁAW NAGÓRSKI i Ska Komand.

LWÓW, TRZECIEGO MAJA 15

Centralny sltlad na Ballcyg ŚUłiecznikÓUł, Żarówek
i wszelkich pi-zyrządów do światla|elektryczneg;o.

flułoiat
n a j le p s z e  p ie c e
samoregulujące sie 
płoną bez przerwy 

całe 24 godzin!
Dają równą tem . 
peraturę w dzień 
iw  nocy! Średnio 
spożywają 7 kg. 
węgla na dobę. 
Tysiączne uzna­

nia!

Piece te dostarcza:
Generalna Ke- 

prezentacya na 
Galicyę i Buko­

winę 
B i u r o

II. J. WAGNERA
Lwów, Sokoła i a.

i W s z e lk ie  m onety  z a j r a n ic z n e
kupuje i sprzedaje po cenach n a j­

korzystn iejszych  —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wym iany

S O K A L  i L IL IE N
Zlecenia z prow incyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

LWÓW ul. HETMAŃSKA 
(róg Kilińskiego). i

/h Ąi

5  C. I  iiprzyw. galicyjski akcyjny ?
to 
to 
*
*

Bank hipoteczny
Oddział depozytowy

ito
j  Oddział depozytowy fy
J  przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- J  
*  chunek  bieżący, przyjmuje do p rzechow ania  ^  
j  papiery  wartość, i udziela na takow e zaliczki. to 
«  N adto  zaprow adza  na w zór instytucyj /jy 

zagranicznych tak  zwane jjj

Schowki depozytowe 312 to
(Safe Deposits). to

Z a  op ła tą  50 do 70 k o ro n  rocznie, ^
. depozyta ryusz  o trzym uje w stalowej kasie to 
T pancernej schow ek  do w yłącznego użytku Jt 
ą  i pod  w łasnym kluczem, gdzie bezpiecznie a  

a dyskretnie przechowywać m ożna  swoje to 
mienie lub w ażne dokum enty . £

W tym k ierunku poczynił Bank hipo- to
teczny jak  najdalej idące zarządzenia .  JjJ

Przepisy o dn oszące  się do tego rodzaju /!» 
depozytów , o trzym ać m ożna  bezpła tn ie  JjJ

E B

♦ Ił© © © © © © © © © © © © © © ©
®  Hpteka pod „Złotą Gwiazdą" ®  
W  i laboratorium chemiczne W
3! PIOTRA MIKOLASCHAS!
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

we Lwowie, uliea Kopernika Nr. 1.
poleca  i wyrabia  316

SYROP SOLFOGOflJflCOLOW Y  
i Syrun sulfoguajacolowy z kolą
jako  sku teczny  ś rod ek  przeciw kaszlowi 
i innym ch o rob om  dróg  oddechowych 
w działalności zupełnie  indentyczny z Si- 
ro l iną  i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co też  o rzek ła  kom isya  • 
p rzem ysłow o-Iekarska  T ow arzystw a  le­

karskiego.
Syrup sulfoguajacolowy 

jes t  o  p o łow ę tańszy  od Siroliny i k o ­
sztuje tylko flaszka 2 kor.

Syrup sulfoguajacolowy z kolą 
kosztu je  kor. 2 50.

Wydaje się wyroby te tylko na p rzep is  
lekarski. — Do nabyć a we w szystkich 
ap te k a c h .— Należy żąd ać  wyraźnie w y ro ­
bu apteki Piotra m ikolaseha we Lwowie. 
Ostrzega się przed naśladownietwami.

©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©
©

© © © © © © © © © © © © © © © ©

Panip I które  stale używają odżywczy pro- 
r a l l l G .  szek  j o  zm ywania głowy 

C 7 . . m «  n ' e będą  się nigdy uskarżały  naw y -  
J ł ' — padanie, siwienie włosów, na parple
i łuszczenie  skóry'.
Q7„m« działa odżywczo na cebulki włosowe, 

j j O Ł U l l l  j e s t  aseptycznym, usuwa łupież 
i świąd skóry.

Liczne uznania!
Pakiet 25 h.—D o nabycia w ap tekach  i d rogueryach.

/!» 
to 
*
A 
*  
to 
to 
to
A w oddziale depozytow ym. A

N atychm iastow e odzw yczaje­
nie zapew nione. O bjaśnienia  
bezp łatn ie . Podać wiek i pleć. 
Świetne pism a dziękczynne. 

, Z lecenia lekarskie.  --------- --

Instytu t „ S a n ita s“ Y elb u rg , Z 100 B a w arya .

fi

FILIP HAAS i SYNOWIE
Lwów , PI. Halicki 12.

mają zaszczyt zaw iado­
mić szerok ie  ko ło  szan. 
swoich odbiorców, że za o ­
patrzyli sk ład  swój w nie­

bywały wybór

D Y W A N Ó W  P E R S K I C H
Ceny nader  przystępne.

Nigdy więcej w życiu!!
nie dostanie

LNIANEJ KOSZULI DAMSKIEJ
0fza Kor. l.^S.

ozdobionej bogatym haftem, 
znakomity fason, u ramion do 
zapinania, w rozmaitych okrą­
głych, kwadratowych i sko­
śnych wykrojach. Lniane pod 
gw aranćyą! Z powodu roz­
wiązania wielkiego składu fa­
brycznego po lej niebywałej 
cenie do nabycia. Przy od­
biorze co najm niej 3 sztuk  
po K. 1.95 za sztukę. 
Wyłączna sprzedaż za zaliczką.
H e i n r i c h  K e rte sz ,  Wiedeń

I ,. W oilzeitc Sr. 3 < -4 Ł

międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNET* i komisowy -
to Podwołoezyskaeh, Wołoezysku, Brodaeh i Ra­

dziwiłłowie.

S tałe  taryfy przew ozow e (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż  

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu.
Herbata w orygin. paczk. z ces. rosyjsk. banderolą rządową.

Adres: IM. Katzner, Podroołoezys&a.

F I L I A

P R A G S K I E G O  B A N K U  K R E D Y T O W E G O
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEF6N Nr. 9 3 6 , 9 4 6 ,  8 4 6 .

Zakład teatralny  w Pradze. -  Filie w M n i e  i Ołomuńcu. -  Ekspozytura w Brodach.
W ypłacony  k a p i t a ł  akcy jny  K. 6,000.000. Fundusze  reze rw ow e  i g w a ran cy jn e  K. 3,200.000.

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E  
■ w s z e lk ic h  t ra n s a k c y j  b a n k o w y c h  lo k a c y i  k a p i ta łó w .  ...
Kupno i sprzedaż  papierów wartościowych. — Przeprow adzanie  wszelkich o bro tów  giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
P rom esy ,  Losy (Sprzedaż losów za w ypła tą  w rachunku  bieżącym). — O tw ie ran ie  k redy tó w  
i u dz ie lan ie  zaliczek na podkład  papierów wartościowych. — Przyjmow anie w przechow anie  
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od s t ra t  z powodu 
w y l o s o w a n i a .  —  W ykupno płatnych kuponów  i  w ylosowanych pap ierów  w a r to ś c io w y c h .— 
L is ty  polecające i ak re d y ty w y  na sezo ny  podróży. — E sko n t  w eksli .  — In k a s a  i w y p ła ty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — W k ła d k i  p ieniężne, na książeczki w kładkow e (podatek  

ren tow y opłaca  Bank) oprocentow uje  po 4 7 / / 0
H z - M - r i a ł  I z n m O P P l i a I n i T  ’ F inan sow an ie  p rzeds ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  i budow li 
U U U Z l d ł  K u l l J C l  L y d l l J y  ■ publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż  w drodze  komisowej tow arów  i zaliczkowanie  tychże.
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Z drukarni Artura  G oldm ana  we Lwowie, Sykstuska  29. Wydawca i redak to r  o d po w iedz ia ln y : Dr. Bertold Merwin.


